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PRZYJACIELSKIE SPOTKANIENajlepsi na Wiśle

Dzięki ofiarności żegla­
rzy krakowska Ekspozy­
tura Żeglugi na Wiśle zi3o 
była w I I  kwartale br. 
przodujące miejsce w 
przedsiębiorstwie oraz pro 
porzec przechodni.

Na zdjęciu: moment 
przejęcia proporca przez 
kpt. Białeckiego, mechani­
ka Jagłę i sternika Pindla.

P IS M O  PRACO W NIKÓ W  ŻEGLUGI
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Aby podjąte zobowiązania
były w pełni wykonane

STOIMY u progu IV
kwartału br. Najwyższy 

więc czas, aby jeszcze raz 
przeglądnąć zadania posta- 
wionę przed nami na rok 
bieżący, aby ujawnić zaleg­
łości oraz nie zwlekając 
przystąpić do ich odrobie­
nia.

ja k  wiadomo, w kilku  
przedsiębiorstwach naszego 
resortu podpisano w br. za­
kładowe urnowy zł jorowe, a 
we wszystkich pozostałych 
— umowy o długofalowym 
współzawodnictwie.

Wyższość tej nowej formy

bez zachowania trybu, prze­
widzianego dla tego rodzaju 
wypadków.( ■' -J ■ X "

Poważnym niedociągnię­
ciem kierownictw i  rad za­
kładowych jest również to, 
że nie zawsze stwarzały za- 
lodzę należyte warunki u- 
możliwiającc sprawne wyko­
nywanie zadań produkcyj­
nych. Przykładem tego jest 
znaczna ilość przerw w pra­
cy w portach z winy kierów 
nictwa. W wvniku marno­
trawstwa czasu roboczego 
przedłużył się postój stat-

nych departamentów M in i­
sterstwa Żeglugi.

"D OK 1954 dobiega końca.
■‘■'■W przyszłym roku w o- 

parciu o doświadczenia z re­
alizacji umów o długofalo­
wym współzawodnictwie sze 
reg dalszych przedsiębiorstw 
naszego resortu podpisze za­
kładowe umowy zbiorowe. 
Nie wolno nam zapominać, 
że niewykonanie w. br. w

trwa dłuższy okres czasu, 
tró jk i kontrolne winny do- 
rńigać się, opracowania har­
monogramu.

Ogólna ocena przebiegu 
realizacji zobowiązań winna 
być tematem comiesięcznych 
wspólnych posiedzeń raęły za 
kładowej i  dyrekcji przy 
współudziale aktywu gospo­
darczego ,i związkowego. 
Wnioski wypływające z ooe- 

pelni zakładowych umów ny< winny , być uwzględniane
zbiorowych podrywa zaufa­
nie do nich, obniża autory­
tet tej nowej poważnej me­
tody wychowania. I dlatego

wyzszosc tej i— , -------- kow 14 yS k re - musi,ny poświęcić wszystkie
współzawodnictwa polega na ^J™krócen{a4 tgg0 postoju abY stojący przed na-nnhowiazama podei- sle ski ocenia tego p ? ju nlrrp€ „ ainełniei wv-tym, że zobowiązania podej- «e —  veyek° on^ e  '' - i  okres jak najpełniej wy 
mowane są na cały rok przy nle g - c y _ korzystać dla zabezpieczenia

w operatywnych planach ra 
dy zakładowej i  dyrekcji.

Instancje związkowe, pra­
cownicy centralnych zarzą­
dów i Ministerstwa Żeglugi 
winnj skuteczniej pomagać 
zakładom w. realizacji umów 
nie tylko przez referentów 
czy inspektorów do spraw

23 ub. m. marynarze z 
radzieckiego statku ,.VVorm 
sy“ odwiedzili gdyński In ­
ter-Club. Z zainteresowa­
niem słuchali nasi m ary­
narze i pracownicy lądowi 
PLO opowiadań rad zic ­
kich przyjaciół o życiu i 
pracy w bratnim kraju.

25 ub. m. w Intef-Clubie 
gościła również delegacja 
radzieckich kobiet — bu­
downiczych Pałacu Kultu­
ry i Nauki im. J. Stalina. 
Spotkały się one tutaj z 
żonami naszych mary­
narzy.

Na zdjęciu u góry: nasz

za pokój i przyjaźń na­
szych narodów. Jak widać, 
marynarze z „Wormsy“ 
dobrze czuli się w gośc!nic
u polskich marynarzy. Na -------- „

fotoreporter uchwyoił mo- zdjęciu powyżej: kapitan wspaniały Eu .
mept toastu wznoszonego radzieckiego statku „Worm dla polskich robot o

sy“ tow. Garlenko (trzecia 
od lewej) nie przypuszcza­
ła, że w dalekiej Gdyni 
spotka się ze swymi ro­
daczkami, budującymi

pełnym udziale załogi i kie- Poważnym powodem nie- realizacji umów w 100 proc.
rownictwa zakładów. Wza- pełnego wykonania postano- postanowienia umowy trze współzawodnictwa pracy, ale 
jemność zobowiązań .sprawia, Wien zakładowych _ umów ba staje popularyzować przez swój aktywny udział 
że zarówno u kierownictwa zbiorowych jest niedosta- wgr6,j załogi, trzeba żyć zo- w zabezpieczeniu warunków 
jak i u robotmkow poważnie teczna pomoc i kontrola ze dowiązaniami na codzień, dla należytego wykonania

strony centralnych zarządów ejay raz podjęte nie poszły 
• instancji związkowych. Np.

Zadecyduje gotowość taboru
POWAŻNE zadania, sto- 

i

wzrasta poczucie odpowie­
dzialności za gospodarkę za­
kładu, za wszystko, co się w 
nim dzieje. Zakładowe umo­
wy zbiorowe oraz umowy o 
długofalowym współzawod­
nictwie stanowią więc nową 
metodę socjalistycznego wy­
chowania mas, wciągania 
ich do bezpośredniego kiero­
wania naszą gospodarką na­
rodową.Należy przy tym zazna­
czyć, że około 50 proc. zo­
bowiązań dotyczy poprawy 
w arunków  B H P  i  soęjalno-

Towarzysze z Centralnego 
Zarządu Morskich Stoczni 
Remontowych, jak i Zarzą­
du Okręgowego ZZPŻ zbyt 
późno, bo dopiero w miesią­
cu Wpcu, przyszli stoczniow­
com z pomoćą. I  chociaż ta 
pomoc była dobra i potrzeb­
na. to jednak przyszła o 
kwartał za późno.

Towarzysze z centralnych 
zarządów dość często odwie­
dzali w I półroczu podległe

,ą,-nwotnvch, a * więc zar przedsiębiorstwa, jednak nie 
fa d n lń  które w dotych- wnikali głębiej w sprawy 
czasowym ruchu współza- współzawodnictwa pracy, a 
wodnictwa były najczęściej tym samym w tok wykony- 
pomijane i niedoceniane, wama zobowiązań, zawar-zawar 

umo-
realizacja wach zbiorowych. Podobnie 

postępem realizacji umów 
stwierdzić, że m i- niedostatecznie interesowali 

się pracownicy poszczegól-

’ A K ' więc przebiega do- tych w zakładowych 
I tychczasowa

umów?
Trzeba

m0 wielkiej wagi tego za­
gadnienia nie przebiega ona 
tak jakby tego należało o- 
czekiwać. Najlepiej stosunko 
wo wykonują zobowiązania 
załoga i kierownictwo stocz­
ni rzecznej „Odra“ we Y/roc- 
ławiu, a najgorzej — załoga, 
a szczególnie kierownictwo 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej.

W żadnym jednak z zain­
teresowanych zakładów nie 
wykonano postanowień umo 
wy w 100 proc. Uderza przy 
tym beztroska, z jaką mektó 
re rady zakładowe i dyrek­
cje tolerują niedotrzymywa­
nie terminów szeregu zobo­
wiązań lub wypadki zupeł­
nej rezygnacji z ich wyko­
nania.

W pierwszym półroczu nie 
zrealizowano ogółem 20 proc. 
zobowiązań, wynikających z 
podpisanych umów zbioro­
wych Przytaczane zas na u- 
cprawiedliwienie powody nie 
zawsze są przekonywujące.

Nie można nP; uznać za 
wystarczające wylenienia 
warzyszy z kierownictwa 
portu Gdynia, którymi pró­
bują oni uzasadnić niewyko­
nanie zobowiązań w dziedzi­
nie BHP. Realizacja takich 
zobowiązań, jak pomalowa­
nie szyb w kabinach dźwi­
gowych, ustawienie tablic
ostrzegawczych i ¡m podob­
nych nie wymaga przecież 
ani dużego nakładu finanso­
wego, ani czasu. Nie można 
też uznać wyjaśnień prze- 
■wodniczaeego Radv Zakłado- 
¿?wej Morskiej Stoczni Re­
montowej w Gdańsku tow. 
Zycha, który uważa, ze me 
irta potrzeby budować pral­
ni w ramach OZR, (chociaż
zobowiązanie takie podięto),
bo w Gdańsku i tak jest wie 
le innych pralni, z Ktorycn 
usług można korzystać.

Charakterystyczną rzeczą 
jest przy tym to, że dość licz­
ne potrzebne i niepotrzebne
„korekty“ w umowach prze­
prowadza s ię . w- większości

w zapomnienie.
Osiągniemy ten ce!, gdy 

szeroko i systematycznie bę­
dziemy kontrolować wykony 
wanie zobowiązań. Częste o- 
mawianie wyników zobowią­
zań prowadzi do wykrywa­
nia przeszkód, do. wyszuki­
wania rezerw. Jasne, że gdy 
robotnicy nip.dokonują, pod­
sumowania wyników w gru­
pach związkowych, to trud­
no mówić o twórczych po- 
sżpkiwa'fHąch. ' I dlatego tę 
formę kontroli trzeba stoso­
wać jak’ najszerzej.

T ró jk i wydziałowe przy­
najmniej raz na tydzień, a 
tró jk i zakładowe raz na de­
kadę winny na specjalnym 
krótkim  posiedzeniu analizo 
wać wykonanie zobowiązań.

W wypadku, gdy realiza­
cja jakiegoś postanowienia

jąće w br. przed Polską 
Marynarką Handlową, wy­
magały i nadal wymagają 
pełnej mobilizacji załóg pły­

ty  większym niż dotych- wających. personelu lądowe 
czas stopniu trzeba też ko- go, jak również przeds;ę- 
rzystać z przodujących no- biorstw współpracujących — 
wych metod pracy, upow- portów, stoczni i „Polfrach- 
szechniać je, pracować nad tu". O ile wskaźniki planu 
podniesieniem „■ kwalifikacji finansowego PMH, przynaj- 
zawodowych robotników, mniei po stronie wpływów.
podciągać pozostających w 
tyle do poziomu przodują­
cych.

Rozpoczynając IV  kwartał 
współzawodnictwa, musimy 
pamiętać, że obok poważ­
nych bieżących zadań mamy 
do odrobienia znaczne zaleg­
łości.

Przemyślanym, zgranym, 
kolektywnym wysiłkiem za­
łogi i kierownictwa walczyć 
będziemy o pełną realizację 
umów zakładowych i zobo­
wiązań długofalowych.
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Do wielu portów Chin wbrew §

zostana pod koniec roku osią 
gńiete, o tyle wykonanie pla 
nu przewozów we wskaźni­
kach naturalnych iest w 
chwili obecnej zagrożone. 
Niedobór w  tonnach uwvdat 
nia się szczególnie w żeglu­
dze nieregularnej.

Analiza dotychczasowego 
wykonania planu rocznego, 
przeprowadzona na. Ostatnim 
posiedzeniu kolegialnym w 
Ministerstwie Żeglugi, wyka 
zała konieczność przewiezie­
nia dodatkowych (ponad 
plan IV  kwartału) ilości ma

sy ładunkowej, wynoszącej 
1 proc. rocznych zadań prze 
wozowych żeglugi nieregu­
larnej.

Biorąc pod uwagę duże na 
pięcie zadań planowych w 
IV  kwartale, spełnienie tego 
postulatu wymagać będzie 
znacznych wysiłków zarów­
no ze strony floty, jak i ge­
stora masy towarowej.

Zadanie tego ostatniego 
staje się jeszcze trudniejsze 
ze względu na konieczność 
ścisłego przestrzegania dys­
cypliny finansowo - dewizo­
wej, wyrażającej się w dobo 
rze ładunków w gestii włas­
nej najbardziej opłacalnych, 
bez względu, na . ich; wpływ 
na wykonanie planu we 
wskaźnikach tonnowyćh i 
tonnomilowych.

Dla wykonania zobowiążą 
nia „Polfrachtu“ — dostar­
czenia flocie masy ładunko­
wej gwarantującej wykona­
nie rocznego NPG we

w krótki

IE LK IM I czcionkami 
bił w oczy krótki ty ­
tuł: „Szanghaj wyzwo. 
lony“ - Braliśmy w grud 
niowy dzień 1948 roku 
gazete i  wczytując się 

meldunek czuliśmy, że

ŚWIĘTO WIELKIEGO NARODU
ciągu 5 lat wzniosło liczne tamy, tropikalnych gajów południa. 4 900 

, zapory, setki kilometrów wałów km — ośnieżone szczyty Pamiru 
zbliża się wielki, przełomowy dzień. ochronnvch i zażegnało groźbę po- od wód szanghajskiego portu- AleKii« f tt! ęjjg A ? r-nłpcrn J - ____ i_: _ ----- ____Azji ale i  całego wodz¡ ¿ głodu.

W OLNOŚĆ narodu chińskiego 
rodziła się i w dniach Wiel- 

1 w bojach z Kuo-

Nie tylko 
świata.

Minęło jeszcze kilka miesięcy.
I  oto potężne armatnie salwy k - Marszu , „  --------  _
sprzed Tien An Men — bramy cesa tóintangiem i  wtedy, gdy w ty 
rzy w Pekinie rozbrzmiały na <&y s;ącach chińskich wiosek płonęły 
świat zwycięską wieścią, ze epoka « umów dzierżawnych, skryp-
panowania feudahzmu , impenahs tów Jdluż h
tycznych sił w Chinach mmęm .......

wszędzie, gdzie powiewa czerwony 
sztandar chińskiej rewolucji, ros­
ną mury nowych fabryk, dźwięczą 
m łotki geologów, odkrywających 
zapomniane bogactwa ziemi, wzno

piractwu tajwańskich bankrutów |  
docierają i statki pod biało-czer- |  
woną banderą. Długa i żmudna |  
jest droga z Gdyni przez wiele ę 
mórz i tropik do chińskich portów. = 
Lecz jakąż duma napawa każdego 
polskiego marynarza fakt, że to 
przecież i dzięki jego wysiłkowi 
rosną nowe, ludowe Chiny, które 
całą swą potęgą stanęły u boku 
7wiązku Radz'eckiego na straży 
światowego pokoju. Jakżeż rados 
na jest świadomość, że to i trud. . , , a na ,|cb L SWlüUUlIlULiL, Z-C LU I nuta

" L ü L í f 1 pol ski ego narodu, polskiego mary­
narza pomogl narodowi chmskie

____ ___ i innych dokumen-
...----- . . .  „  , h!!) tów, uzależniających miliony chło-
bezpowrotnie. U nas w Polsce^ y ^ od woli gar-stk i feudalów-ob-
wtedy zwykły, jesienny dzień, i . s^ rjjjjjó w . Wolno^  spełniała się,
października 1949 toku. Ale w oni- , oap rnUionów bezrolnych 1 ma-

wyzwolonego narodu. wyniku reformy rolnej 47 mili? ^  marksistowska literaturą..

AKAŻ tajemnicza siła wyzwo­
liła  tą energię ludu, która z

wodnych. Codziennie rano setki 
milionów rak uruchamia maszyny, 
nieznane dawniej w Chinach w 
ogóle, chwyta za kielnię, za pług 
za pióro. Codziennie wieczorem 
miliony głów pochyla się nad ele­
mentarzem dla dorosłych, nad

wyniku reformy

H ANJAN. Zwykłe miasteczko nów hektarów ziemi na własność.
chińskie u brzegów Jangtse. Te wielkie przemiany otwarły no-. 

Od wieków nędza panoszyła się wą drogę przed chińskim rolnic- T AJ li

mu w walce o gospodarczy rozwój 
Chin.

Dziś w 5 rocznicę utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej śle­
my bohaterskiemu narodowi chiń­
skiemu braterskie pozdrowienia. 
Wespół z nim radośnie obchodzimy 
wielkie święto Chin — uchwalenie 
konstytucji. Wieńczy ona dzieło 
wielowiekowej walki o wolność

r , d dziurawymi dachami ubogich twem i całym narodem — drogę zacofanego kraiu stworzyła mocar- i szczęście narodu, otwiera
* . . J 1 4. n «i _______ _____ _ KOTiirniii .Tl 17 W cłllTz-t + Wfinpmfnłp PPT Cnplc ł V V  V

nowe -
lepianek i szałasów. Co się tam socjalistycznego rozwoju. Już 
zmieniło? Czy zbudowano piękne dwa lata po reformie rolnej, na
pałace i asfaltowe szosy, nowe początku 1954 roku zespoły pomocy
dzielnice? Nie, tego przez 5 lat w wzajemnej i spółdzielnie produk-
Hanjan nie zrobiono. Domki są cyjne zrzeszały 47 900 000 go«po-
tak samo niepozorne jak dawniej, darstw chłopskich (43 proc. gospo-
a przed drzwiami swych mieszkań darstw chłopskich w kraju).
Ppwrożnicy kręcą sznury z juty. o to  olbrzymi skok chińskiej wsi
Ale wszędzie nad domami dymią _  z niew‘0jj feudajnej i zacofania . . . . .  . . .

- kominy, wszędzie Jest ryz, wszyscy g0gpodarczeg0 do wolności, poste- Komunistyczna Partia Chin, jest
|  mają pracę, zewsząd wygnano głód powych metod uprawy i gospoda- nowy rząd ludowy. To partia wyz-
|  i nędzę. Czy to jest wielka zmia- rowania r jeśli dziś na chińskich woliła tę olbrzymią, rewolucyjną

na? Tak! _ . '. polach traktory i kombajny chiń- energię mas, która już dziś — przy
-O d wieków, jak aaieko sięga poM -ów nie są uważane za wszystkich brakach gospodarczych

pamięć narodu chińskiego^olbrzy- fantastyc7ne zjawy> _ to czyż lep- ' ' ‘ ' *
szych trzeba dowodów o tym 
wielkim n o w y m ,  jakie wypełnia 
każdy dzień chińskiego człowieka-

stwo światowe?
Wielkie i  piękne są Chiny 
W ielki i pięknv jest naród 
Partia dała nam trzy najsłodsze

owoce:
wolność, siłę i  radość, 

mówi popularna współczesna P’eśń 
chińska.

Tak, tą przeobrażającą siłą jest

wspaniałe perspektywy 
socjalistycznych Chin.

budowy |

wszystkich wskaźnikach 
należy natychmiast:

•  jeszcze raz przeanalizo­
wać wspólnie z centra­
lami handlu zagranicz­
nego plan transportoiw 
IV  kwartału celem zna 
lezienia dodatkowych, 
interesujących polską 
flotę ładunków w odpo­
wiednich relacjach, 
uzgodnić terminy ich 
podejścia,

® wzmóc wysiłki nad 
akwizycją ładunków 
tranzytowych z i  do 
państw demokracji lu ­
dowej.

© prowadzić w dalszym 
ciągu akcję kompleto­
wania statków lin io­
wych ładunkami maso­
wymi, pod warunkiem 
utrzymania joełnej re­
gularności odjazdów,

© w dalszym ciągu pogłę­
biać penetrację zagra­
nicznych rynków fracn 
towych dla uzyskania 
najkorzystniejszych ła­
dunków z gestii obcej, 
obniżając tym samym 
do minimum wskaźnik 
przelotów balastowych

Pełne wykonanie rocznego 
planu przewozowego PMH 
jest od strony masy towaro­
wej całkowicie realne. Za­
danie to wymagać będzie 
wydatnej pomocy przede 
wszysfkim ze strony stoczni 
r-montowych i portów. 
Zwiększony potencjał prze­
wozowy floty i skrócone do 
minimum postoje w portach 
polskich — to czynniki w zu 
pełności od nas zależne. 
Punktem honoru każdego 
pracownika morza niech bę­
dzie wniesienie jak najwięk 
szego udziału w wykonanie 
zadań tegorocznego NPG i 
przyśpieszenie realizacji Pia 
nu Sześcioletniego.

RYSZARD KARGER
Z-ca dyr. PPE „Polfracht"

MILIONOM ludzi władza ludowa 
przez minionych 5 lat otwarła 

dała silę i

mie. niespokojne rzeki Hoangho.
Jangtsekiang i  Juntin zalewa- 
ly co roku całe przestrzenie uro­
dzajnej . ziemi. Niszczone powo­
dziami wioski i głód : milionów 
chłopów — to żywiołowe klęski,
którym n ik t dotąd przeciwstawić oczy, nauczyła czytać, 
się nie mógł. wiedzę, świadomość — przywroci-

I  oto przeciw niszczącym siłom ła godność ludzką. To są rewoln- 
przyrody wystąpił cały naród. Rząd cyjne przemiany, z których wiel- 
Chin Ludowych opracował plan kości nie zawsze potrafimy zdać 
ujarzmienia niszczących rzek. sobie sprawę.
Przeszło 30 milionów ludzi — ro- 3 900 km dzieli porosłe tajgązbo- 
botników,- chłopów i  żołnierzy . w cza północno-wschodnich gór od

dziedziczonych po wiekach zaco­
fa n i — stworzyła z tego kraju po­
tęgę światowa.
y  NACZENIE Chin Ludowych, 
^-'prężność ich rozwoju przeła­

mały wszelkie bariery wznoszone 
przez USA Polityka gospodarczej 
blokady Chin poniosła sromotną 
klęskę. I  dziś nie tylko kraje de­
mokracji ludowej, ale wszystkie 
niemal kraje kapitalistyczne * 
Anglią na czele dążą za wszelką 
cene do utrzymania i rozszerzenia 
współpracy z Chinami Ludowymi.

Na s tra ż y  m a rs k ic h  s ra n ie  C h in  s to i in d o w a  Marynarka W o je n n a  
Na z d ję c iu : o d d z ia ły  M a ry n a rk i  W o je n n e j d e f ilu ją  w czasie św ię ta

narodowego.
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LT1 IASKO „europejskiej wspólnoty obronnej P° 
r  działało, jak przysłowiowy k ij w m ro z k u . 

W waszyngtońsko - bońskim mrowisku aż k ip i oa 
podniecenia i nerwowości. Eden jedzie do Bonn, Rzy­
mu i Paryża. Po piętach depcze mu wysłannik mi­
nistra spraw zagranicznych USA — Mur^Ay. Za mm 
leci do Bonn i Londynu, z ominięciem PaFyza 
pan Dulles. Ministrowie spraw zagranicznych ugania­
ją się jeden za drugim po Europie jak bąki - ' Pisał 
dziennik angielski „Manchester Guardian". I  wszyst­
ko to odbywa się pized „konferencją dziewięciu .

DYPLOMATYCZNA KARUZELA NA OSI
WASZYNGTON — BONN

GO oznaczają te podróże? Dlaczego Dulles z takim 
pośpiechem ściga Edena? Mówiąc o przyczynach 

tego pośpiechu amerykańska gazeta „Washington Post 
otwarcie pisała: W całym tym zamieszani«.» ujawniła, 
się jedna rzecz — straszny brak c z a s u Wszystko te 
ras zależy od czasu. Przyczyna tego tkwi w tym. J e  
dążenie do jedności europejskiej W do utworzenia 
agresywnego bloku w Europie zachodniej P yP 
nasz) słabnie i  jeśli szybko nie spuści się M  
szalupy ratowniczej, to sprawa utknie na miejscu i nie 
wiadomo na jak długo.

Powstaje pytanie: jaką szalupę 
cift na wodę dla rozbitków „arm ii europeiskiej . 
Atlantycką, brukselską czy jakąkolwiek Inną.

M inister spraw zagranicznych Anglii — Eden pro­
ponuje szalupę „brukselską", to jest P ^ c i e  Nie­
miec zachodnich do tzw. paktu brukselskiego 
remilitaryzację w  Jego ramach.

Pakt brukselski powstał w  1948 roku pod egidą 
Anglii, do którego przystąpiły państwa zac^ , n' ep 
Formalnie był on wymierzony pmeciwko ^o ż b i. 
asresii niemieckiej. Obecnie „plan Edena polega na 
włączeniu tychże Niemiec zachodnich i  Włoch do tego
psktu«

Temu planowi przeciwstawiają się Dulles, który 
proponuje szalupę „atlantycką". Plan Edena -  stwier­
dzę francuska agencja AFP -  pozostawia na uboczu 
77<rA- wobec tego Waszyngton traktuje go z rezerwą 
Fdomaga się be%ośredniego przyjęcia Niemiec zachód 
nich do organizacji atlantyckiej. W której — dodajmy 
— kierownictwo sprawuje Waszyngton.

— Szczegóły?
„Szczegóły" są z pierwsze­

go, czyli w tej chwili wczo­
rajszego dnia:

— Szli do ataku na ńe- 
mieckie okopy „w polnyj 
rost“ , wedle relacji naszych 
towarzyszy broni z sąsied* 
nich, radzieckich pozycji... 
„Sumasszedszyj naród“ z 
zachwytem, z podziwem mó­
w ili o nich także down k y  
radzieccy na punkcie obser­
wacyjnym.;

wyduszam wreszcie pytanie 
gdy jesteśmy przez chwilę z 
Wandą same w je j Urzędu* 
wym gabinecie.

_ Procentowo, porównaw­
czo... — powtarza Wanda 
jakby mechanicznie, podnosi 
/.nad spisu oczy, patrzymy 
na siebie w milczeniu Je l- 
nak zrozumiała moje nieza­
radne pytanie, zrozumiała 
jego istotną treść jakże da­
leką od buchalteryjnej. 
oschłej formy.

Siedzimy przy okrągłym 
stole. Słowa padają rzadkie, 
ciężkie, ołowiane. Jedno nie 
chce przejść mi przez gardło, 
czy już wiadomo kto? Kto 
poległ w tym pierwszym do­
ju? Dziesiątki twarzy prze­
suwają m i się przed oczami-

Nie pada jednak ani jedno 
imię, ani jedno nazwisko. W 
tej chwili toczy się jeszcze 
bój

Michał Bylina — LENINO (olej)

Jedenaście lat temu, 12 października 1943 r. poszli pod 
bój Kościuszkowcy “  drogę do wolnej Polski -
r a m a "  d ^ g T  którą wskazywała w kraju  Polska P a rtia n o b o tn ic z a .D ro g ę m e p o -

sa- rxc 'ssTćjra?
j  g  PAŹDZIERNIKA Pr” PU* " !a
*  “  północą). . ,

Telefon terkocze alarmują- Czarne schody, czarna sień, 
co. Zapalam zapałkę w ciem- czarna ulica. Droga ma na- 

kmwt.arzu. Łapie w piP nare także czarnych k inym korytarzu. Łapię W 
ciemności słuchawkę, przy- 
deptując starannie zapałkę.

— Jasia?
— Tak.

Już...

LŁaiiid  U“  — ,   o —   .
gle parę także czarnyen k i­
lometrów — wydłuża sie o- 
sobliwie, jak w złym śnie. 
Kiedy mijam Kreml, na Spaś 
kiej Wieży kuranty wydzwa­
niają północ. 13 październi-

A cóż proponuje Mendes - France -  premier rzą­
du francuskiego? W przemówieniu g ło s z o n y m  w
Strassburgu Mendes -  France ^ f ^ r u k s e l T k i m  między organizacją atlantycką a paktem brukselskim
.¡est jedna z najważniejszych podstaw współpracy, pa 
le j£podkreślił on, że przyjęcie Niemiec ^ c r fm c ta  do 
organizacji atlantyckiej nastąp łoby t  erminie póz
niejszym, po zaakceptowaniu jego^ planu W sprawie
„rozszerzonego paktu brukselskiego .

— Już... mają potnoc. id pazu4n-1.11
Wracam po omacku do ka. Nowy dzień. Nie. jeszcze 

swojego pokoju. Która to go- nie dzień. Atramentowa noc 
dżina? Jedenasta trzydzieści. — to ściślej.
Palce są jak drewniane; w  brarnie wielkiego bloku 
wszystko spod nich umyka. światełko. Oświe
guziki szynela, klamra pasa. nieme-Kia -_____ _______
Ti i i 111 u __ . . . „ „ „ „ „ „ mmMłMM****««*»*******'....„„,„„„i i »i

p  RZY budowie wielkich

tlona klatka windy. Znajome 
drzwi. Otwiera je Wandą 
(Wasilewska — przyp. red.).

— Kiedy? — pytam cicho, 
ściągając oporny płaszcz w 
przedpokoju.

— Wczoraj rano. Pod Le­
nino...

— Za Oką wiedzą?
— „Staremu“ (gen. Walter- 

Swierczewski — przyp. red.) 
wysłano już wiadomość do 
Korpusu. Rano odczytają w 
rozkazie przed frontem wszy 
stkich formacji.

Długa, jesienna noc. Cięż­
ka noc. Ale jedno wiemy na 
pewno, że wczorajszy, znany 
już dzień, żfe nieznana jesz­
cze dzisiejsza noc pod Leni­
no — to „moment zwrotny". 
Obróciła się nowa biała kar­
ta. Tę kartę, która zaważy 
nie tylko na naszych łosa-h, 
zapisuje od wczoraj nasza 
Dywizja. Ta. o której ma­
rzyliśmy przez cztery mrocz­
ne lata! Ta. na której skupu 
się cała nasza miłość, tro ka, 
duma i szczęście.

Może jutro, może pojutrze 
dowiemy się już wszystkie­
go?

Za oknem bury. paździer­
nikowy świt-

a s  PAŹDZIERNIKA.
Czy to duże straty, no 

tak, procentowo, porównaw­
czo w stosunku do norm si­
nych radzieckich strat?

— Siadaj, więc to jest tak... 
Siadam po drugiej strome 
biurka I słucham skąpo od­
mierzanych słów. Skurczona 
serce pomaleńku zalewa go­
rąca fala. A wiec to tak? A 
więc dlatego po dwóch 
dniach krwawego boju prze­
rzucono naszych chłopków 
w trzeci chyba rzut Zluzo­
wano ich na pierwszej lin ii 
znów przez jednostki rsdzier 
kie, tkwiące teraz pod pie­
kielnym ogniem. Ten rożka? 
przyszedł aż stąd. bezpośred­
nio z Moskwy, zza murów, 
dzwoniących srebrzystym 
kremlowskim kurantem. O- 
słoniła naszych chłopaków 
jakby ojcowska dłoń. odgro­
dziła zaporą radzieckich. b ra 
terskich piersi, żeby nie wy­
krwawiła się nadmiernie poi 
eka Dywizja, nim dotrze do 
granic własnego kraju. Nad­
miernie? Nie nadmiernie, 
ale tak. jak krwawi w bo­
jach na tym wielkim  Lron- 
cie każda normalna dywizja 
radziecka... Zęby mogła dojść 
poprzez dzielące ją jeszcze 
morze ognia i k rw i do swo­
jej ojczyzny, do Polski! Na 
ostateczny, decydujący bój.

JANINA BRONIEWSKA
(Fragment wspomnień)

Jak widzimy, dyplomatyczna karuzela na osi Wa­
szyngton -  Ł  kręci się wokół jednej i tej samęi 
sorawy — remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Różnice 
polegają na tym. jaką formę nadać tej «m ilita ryzacji 
F kto ma tą karuzela kręcić Do czegoby e.dnaf ^  
dvńska konferencja dziewięciu państw nile d°sẑ ’J L .  
kakolwiek .szalupę" hie wybrałaby, jedno jest pewne, 
narody zmobilizują wszystkie swe aby n i« ^
mścić do remilitarvzacji Niemiec zachodnich, nieza 
S e  od tego, w jakiej formie i pod jakim  szyldem 
miałaby ona być dokonana.

-  elektrowni ' wodnych _ i 
rekonstrukcji wodnych dróg 
śródlądowych w Związku Ra 
dzieckim powstają wielkie 
zbiorniki wodne, które regu­
lu ją  poziom rzek, zapewnia­
ją produkcje taniej _ energii

W IE LK IE  D N I W IELKIEGO NARODU

W TELKA, licząca 600 milionów ludności Cl^ńska 
Republika Ludowa przezywa wielkie dm. 1 paz

dziennika br. mija pięć l a t ' j ?\ , lstnien^ v L d !  
zdobycze narodu chińskiego, którego ^ y c ^ t w o p o ^  
ważyło fundamenty całego systemu kolonialne« 
perializmu w Azji. Zdobycze te ^ rw a la  uchwalona 
20 września br. konstytucja Chińskiej Republiki Lu
dobrej. _ . •

Referując projekt konstytucji tow. Lu Szao-tsi 
powiedział: Niektóre zagraniczne oarejy b u rh ia zw ^  
były rozczarowane, gdy okazało się, ż- d . 
rej się mówi w projekcie n^ \ ^ tVt^ ec^ wi%ie aa która szedł Związek Radziecki' Rzeczywiście  ̂
droga, którą kroczymy jest właśnie ta óro.oa. kfórą 
szedł Związek Radziecki. Pod tym wzglądem nie ma 
mu najmniejszych wątpliwości. Droga Związku Ra- 
I L S o t o d F o g a .  która odpowiada prawom rozwom 
£ o S e7 i  na którą wkroczy niechybnie ludz-
teośó

Ogłoszenie konstytucji Chińskiej 
d-owej jest nie tylko świętem narodu ch’̂ S  
napełnia również radością i nasze serca. Chińska k  
publika Ludowa jest nleodlączona częsem obozu poko^

Ł ^  “‘to1
je j miejsca na arenie międzynarodowej i  w ONZ.

XUJCJ ^7v»*,‘V7iii * -----*
ją produkcje taniej_ energii d.s ta e rb ^ 0wa do Gor- 
elektrycznej, poprawiają w - bd ^  poziom
runki żeglugi, stwarzają moz Weg» do.
liwości dla zraszania pó l za. W °warunk. dia żeglugi
opatrzenia miast w woa,, s kretei trasy na rze­
dła rozwoju rybołówstwa o- Za g ^ n i e  powstał prosty 
raz dla zaspokajania innych przez zbi0rnik wodny,
potrzeb gośpodarki narodu- g j k  od SzcZer

"Obudowana w latach pier- b ^ w a ^ o  ^ ? S a ? c i ł y
wszej pięciolatki tama wiei wielkip porty,
kiej dnieprowskiej elektrow- sto w
ni wodnej im. Lenina utwo- X V III Zjazd KPZR wysu- 
rzyła zbiornik wodny, który nąj  zadanie rekonstrukcji 
całkowicie zatopił słynne drogi wodnej Astrachań — 
Dnieprowskie Porohy i za- Gorki — Rybińsk — Mos- 
bezpieczyl żeglugę na całym kwa i utworzenie szlaku 
Dnieprze od źródeł do ujścm. tranzytowego od Astra,chama 
Pierwsze statki przeszły dö Moskwy. Po utworzeniu 
przez Zbudowaną śluzę w ma Morza Uglickiego i  Rybin- 
ju  1933 roku. skiego zadanie to zrealizo-

Obecnie trwają wielkie Pra wano. 
ce w dolnym biegu Dniepru. ^  końcu bieżącego roku 
Buduje się tu kachowski wę- zostanie oddana do użyUu

wołżańskiego spowoduje dal­
szy rozwój floty, podniesie­
nie jej jakości oraz rozwój 
obrotu ładunkowego Wołgi. 
N°we morza wysuwają rów­
nież konieczność rekonstrus 
c ji oznakowania szlaku że­
glownego.

W okolicach miasta Molo- 
towa, na rzece Kamie zam­
knięto niedawno tamę olbrzy 
miego węzła wodnego. Morze 
Mołotowskie zajmie powierz­
chnię 2 000 km2 i znacznie po­
lepszy warunki żeglugi  ̂ i 
spławu drzewa na Kamie. 
Ułatwi ono eksploatację bo­
gactw leśnych i kopalin w- 
okolicach górnej małowodnej 
części Kamy Do miejsc tych 
będą mogły docierać wolżań- 
sk.ie statki.

który zwiąże centralne 
ny Syberii z Ałtajem, K o tli­
ną Zajsańską i  Chińska Re­
publiką Ludowa
^ A L Y  szereg elektrowni

tiuauje się w  ■■ ■* zostanie uuu«™ —
zeł wodhy, będący złożonym pjerwsza turbina gorkow- 
kompleksem budowli hydro- sktej elektrowni wodnej. Ta
technicznych. Wznoszona ta­
ma utworzy zbiornik wodny

SKie.j eicMiuwi»
ma ogólnej długości ponad 
18 km utworzy Morze Gor-utworzy zbiornik woauy 18 km utworzy morze u ;'1-

_ Morze Kachow skie. 6—7 kowskie, które będzie miało
razy większe niż zbiornik 400 km długości i około. 2U 

r4nionrnę?PSll- Morze u.-— o^prnknści. Sięsnie OHO
razy uu* ------ *±uu mu * —
wodny Dnieprogesu. Morze krn szerokości. Sięgnie ono 
to o pojemności 19 miliardów prawie do Szczerbakowa. 
rc’  wody zajmie przestrzeń Poniżej Szczerbakowa pro- 
2 300 km2 i zapewni możli- v/adzi się prace przygotowaw 
wość podejścia wielkich sta,. tze do budowy czebnksai- 
ków z Morza Czarnego do sk;ej eiektrowni wodnej, 
głównych okręgów przemys- j-YGULACH buduje się
łowych Ukrainy. W  największą na świecie

W 1937 roku wraz z kana- ku1byszewska elektrownię 
tem im Moskwy oddano do wodną_ Tama tej elektrowni 
użytku iwańkowski utworzy Morze Kujbyszew-
wodny — Morze Moskiew__■ skl-o długości 600 km i sze-

UIWWIŁJ ------ . _
ln y — Morze skie długości 600 km i sze-

_  o powierzchni 327 km-. rQkości Qd 5 do 40 km. Mo- 
Długość jego wynosi oKoio t„ A TZ’nihv^ypwsl

. • i _ner* ——

----------  _  0 ..... , -s roKosci oo "
„  I Długość jego wynosi około oo Kujbyszewskie zmieni w 

D rTP irrTR ^S TW O  T POKOJ SA NIEPOPEIEIiNE | km największa szerokość rposób zasadniczy warunki 
. 1 ...... I 12 km. żeglugi na średniej Wołdze i

cyt WRZEŚNIA br. rozpoczęła się ^
- 1 dzenia Ogólnego NZ. * 1“ S  S a

jTDem okraton" -  uczestnictwo Chin Ludowych

doniosłe zagadnień e r . ONZ powinna 
S t o ż  rozSązać. Czekają na to I domagają się tego 
narody całego świata

.«J V. *   fpusuu ---
1. , . żeglugi na średniej Wołdze 1
TRZECIM  planie pię- dolnym biegu Kamy. Mo- 
ninTpt.nim noniżej Iwail Tz',,;v»vc70Mi7<;kip czyni

Bezpieczeństwo nie może by 6
ci, podzielonym na P ^ f ^ ^ o w e j  Rady Pokofu, tamy w oświadczeniu Biura wUu ^  Jg WTze^nia

w Órw,°edniua °Bc^ t SS s ^ X a l e f f o T t e h

“ “ “  b" * ‘

” "ś Z ,d o m o S i U fo .
do w i l i  przeciwko w zc lk in ,

V:nowaniom agresorów.

___  nim poniżej Iwan Kujbyszewskie przyczyni
kowa na Wołdze powstał ^  wiec do p0prawv warun- 
uglicki węzeł wodny o po- ków żeglugi na odcinku o- 
wierzchni 221 km-. ^ rz^T ?“ bejmujacym 970 km Wołgi i 
mach koło Iwańkowa i ugn- ^oć ;<rn Kamy. 
cza zbudowano elektro^ ! ^  poniżei Morza Ku.ibvszew- 
wodne, które _ ekTego przed tama budującej
Moskwę w energię ele* rycz ^  ftalingradzkiej elektrow- 
ną. . „ i  T.Tndnel Morze Stajin-

Największym ty ZSRR. ied ™ rozleje swe wody
nocześnie największym na graazme _r g 5Q0 kra,.
świecie sztucznym zbiorm- na p wynosi 600 km.
aiem wodnym jest Morze By f  S k o ś ć  -  30 km. Fc-
bińskie. oddane do eksptoa- ziom“ Wolgi kolo Stobngradu
tacji w latach Wiel ej W podniesie się o 25 m.
toy/w v°n do T 4  600 km2 obję- Nowe morza skrócą dlu- 
ln4A 25 km» długość -  gość szlaku żeglownego na 

yhti Tan I m  ' Wołdze. Powiększenie g>ęho-
około 140 ł r̂n* «rioi. kości przyczyni sie do wzro-Morze R yb ińsk ie  ma wiel kości przy Y i 1Unurzenia

a tr» »  s1»  ^  r

NOWE morza powstają 
również na innych w iel­

kich rzekach Związku Ra­
dzieckiego. Przede _ wszyst­
kim  należy wymienić Morze 
Cymlańskie na Donie, będą­
ce częścią składowa wołgo - 
dońskiego szlaku wodnego. 
Powierzchnia jego wynosi 
około 2 600 km2, długość oko­
ło 200 km. największa szero­
kość -  35 km. Niedawno = 
pierwszy pełnomorski statek 5 
.Polina Osipienko“  o wypór- = 
•■ości około 1 000 DWT prze- =
szedł szlakami śróolądowymi |
z Leningradu do Morza A- = 
zowskiego. j

Wielkie zwycięstwo poko- \ 
iowej twórczej pracy odnieś- ; 
li  ludzie radzieccy na Irty - j 
szu. Oddano do użytku ust ; 
kamienogorską elektrownię ; 
wodną, która powinna ode­
grać ważna roló w dalszym 
rozwoju wschodniego Kazacn 
stanu i w eksploatacji je§ 
bogactw naturalnych.

Żeglugę w górnym Irtyszu 
utrudniały liczne przemiały 
i inne przeszkody. Obecnie 
od tamy ust -  kamier.ogor- 
skiej elektrowni w górę 
lyszu rozlało się na <j E*“  
Małe Morze Trtyskie. u oic 
zatopiło ostre kamienie n, 
odcinki: rzek! od 
mieńogprska do Ust uuc, 
tarmy. •

Jeszcze większe zna^z®r'!e 
dla żeglugi na Irtyszu bćdz‘e 
miało Wielkie Morze L  tys­
kie które będzie czoscią =o,a 
dową buchtarmińskiego wę.
zla wodnego. ,

N;»‘.v?. morza na iriy^AJ 
stworzą głęboki szlaa ,\odny

£\Lj X —------ --
-  wodnych zbuduje się na 

rzece Ob. do której wpaaa 
Irtysz. Zgodnie z dyrektywa 
rni X IX  Zjazdu KPZR Pier­
wszy węzeł wodny buciuje 
sto w okolicach Nowosybir- 
rka. Budowa wielkiej elek- 

.trowni wodnej w tym rejo- 
lie  będzie miała wielkie zna 
czenie dla dalszego rozwoju 
gospodarki w’ obwodzie no­
wosybirskim i K ra ju  A łta j­
skim. Utworzone zostanie 
Morze Nowosybirskie o dłu­
gości ponad 200 km i szero­
kości 20—22 km.

Nowe zbiorniki wodne pow 
siana również we .Wschod­
niej Syberii. X IX  z \  
KPZR przyjął uchwałę o z 
poczęciu prac, mających na
celu w ykorzystan ie  lb r„y-
tnich zasobów energetycz­
nych rzeki A ngary, tej „per- 
Vy hydroenergetykj ZSRR“ , 
której dorzecze jest niezwyk 
le bogate w zasoby mms.-ai-
Łl„l,IIIIIIIUI'l" " ,,,,," ,’" " " ' " " " :" ....... .

ne. Obecnie na szerokim frón 
cie prowadzi się prace nad 
budową pierwszej angarskiej 
(irkuckiej) elektrowni wod­
nej, która jest początkiem 
kaskady potężnych elektrow 
ni wodnych na Angarze.

Dyrektywy X IX  Zjazdu 
KPZR przewidują również 
uruchomienie w piątym pla­
nie pięcioletnim mingeczaur- 
skiej elektrowni wodnej _ na 
rzece Kurze w Azerbejdżan- 
skiej SRR. Mingeczaurskl 
węzeł wodny powstaje w 
miejscu, gdzie pełnowodna 
Kura wpada do wąwożd, 
utworzonego przez skały 
grzbietu Boz-Dag. Umożliwi 
to kompleksowe wykorzysta­
nie wód Kury dla celów
transportowych, energetycz­
nych i  rolniczych. Utworzo­
ne poniżej tamy Morze M in- 
geczaurskie osiągnie w tym 
roku 75 km długości i  13 km
szerokości.

Budowa gigantycznych e- 
lc-ktrowni wodnych 1 słodko­
wodnych mórz jest jaskia- 
wym świadectwem_potęgi .so­
cjalistycznego państwa ra­
dzieckiego 1 pokojowej twór­
czej pracy narodów Związku 
Radzieckiego.

Na podstawie 
„Wodny! Transport" 

oprać. H. R.
¡miimunmicmmiiimiiimuniiMiiintiirii»

i  „„ 1951 r I sesja Ogólnod lóskie»« Zs™ 2
1 oiadzeida ’'przedstaw.delt Ludowych^ \

I ii  gotrwałej bohaterskiej wa i . iaU'e »aszlv iv

i Ä
I  rzeństwa socjalistycznego

Na odjęciu: pracownicy r rw s p o rt. rzecznego zapoznaj;, 
7i projcUtem konstytucji.
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Praca polityczno-wy chowawcza na „Karpatach“
7 lu te g o  b r .  m o to ro w ie c  „ K a r p a t y “  w y ru s z y ł z p o r tu  

g d y ń s k ie g o  w  d a le k i re js .  C z te ro k ro tn ie  p rz e m ie rz a ł o n  d a ­
le k ie  s z la k i m o rs k ie  w io d ą c e  z p o r tu  b u łg a rs k ic h  p rz y ja c ió ł  
do W h a m po a , w io z ą c  ła d u n k i to w a ru  ta k  p o trze b n e g o  d la  
ro z w ija ją c e g o  się  p rz e m y s łu  b ra tn ie g o  n a ro d u  c h iń s k ie g o  
S ta te k  dob rze  w y k o n a ł t r u d n e  z a da n ie . I  n ie  m o g ło  b y ć  in a ­
c z e j. g d y ż ... n ie , n ie  będę tu  u o g ó ln ia ć  i  w  je d n y m  z d a n iu  
z a m y k a ć  p rz y c z y n  s k ła d a ją c y c h  się n a  w z o ro w e  w y k o n a n ie  
za da ń  p la n u  p rzez  k o le k ty w  „ K a r p a t “ . P rz e a n a liz u je m y  sobie 
po p ro s tu , o c z y w iś c ie  w  z n a c z n y m  s k ró c ie , p racę  p o lity c z n o -  
w y c h o w a w c z ą  p ro w a d z o n ą  w  o s ta tn im  re js ie  p rzez  a k ty w  te ­
go s ta tk u .

i  dobra swei treści życia polityczne-
Zbyt wie

pro »tema w trzeba by po­
ruszyć, by omówić dokładnie

doświad-1 /  ILKULETNIE
czenia w  pracy politycz'

świadomością, że od jego ja­
kości, od postawienia w nim

szych zebrań partyjnych by- li. Troskliwa opieka
ła sprawa przydzielenia każ- praca wykładowców, do kto- go na „Kaipataon . 
demu z członków organizacji rych należeli nieomal wszys le proolemów trzeć 
polecenia partyjnego. cy oficerowie, nie wyłączą- ,. „  : ,
V I 7 w t e i TT wypadkach stat iac kpt. Wtchrowskiego i ,ie- wszystkie formy. Bo przex.ez W  f IELU WyP °  go zastępcy tow Kosowskie- niemała rolę -  Drocz szkoie
. . kowe organizacje par- W ydały owoce. A parnie- nia w podnoszeniu wiedzy po 
tyme me interesują się na ’ że by}0 to szkolenie litycznej partyjnych i bez-
codzien kontrola wykonywa- tajm e partyjnych -  odgrywały pra
ma Poleceń partyjnych. Brak T) OGA.TE były formy ora- sówki, wieczornice oraz au- 
omeki nad członkami par i j )  poi i t yczno-wychowaw dycje radiowęzła pt. ..Fala 
obarczonym! zadaniami w  ^  ^  tym rejsłe. gci. Karpat” . Uczyły dobrego wy

Z sła współpraca z-cy kapita- konywania obowiązków au- 
na do spraw KO tow. No- dycie poświęcone przoduia- 

~  sowskiego z egzekutywa or- cym marynarzom, ciągnęła
ogolę z polecenia. Na> M r^ n|1, udział wzwyż tablica wyróżnionych

w reali- w danym miesiącu, a notern

nieraz był przyczyna 
wypełnienia obowiązku lub 
co gorsza — niewywiazania

---. i   --w   . . Się W U&UiC /. yuicwwu«* * ' ‘-*.1 . .. . • •
no-wychowawczej, Prowa- wyraźnych celów i dróg ich prostgz^  rzeCza jest oczywi- samzacii oar^yi 1.
dzonej na statkach nauczyły realizacji zalezy P o w o d z e n ie  fcle do sankcji kar pozwoliły w  rejsie. Uczył wreszcie oso-
wprawdzie naszych oficerów W kilka dni po wyjezdzie nycb- Niemal zawsze po ta- zdLU lel
kulturalno-oświatowych i  z portu macierzystego nowo- kim  ..walnym laniu” naste-
aktyw polityczny ujmowania wybrana egzekutywa organi- PUj e ożywienie w pracy or- Iei
swych zadań w ścisłe ramy zacji partyjnej przystąpiła do ganizacji partyjnej, lecz nie funkcie agita- tyczno-wychowawczej

Zerwanie z tego ,

stosowanie wciąż nowvch. bisty przykład aktywu i
łor
Czy jednak w pracy

'  lepszych form pracy wycho- członków partii.
by dobrze ooli

planu. Niemniej na wielu „pracowania planu pracy na na długo. Zerwanie z tego sakrę- tym 7tatku'nie bvło ladnvch
jeszcze jednostkach piany rejs Wyszczególniono w nhn rodzaju szkodliwa praktyka Agitato- nSocfagnieć ; braków? To
pracy polityczno-społecznej problematykę, która będzie zaliczyć można śmiało do no 1,1 - -

sic egzekutywa ważnego

Po konferenc j i  p ar l . -n lmuoni i rz rw j  u PŻM

Narada na parowcu 
„Kolno” _____

W KOÑCU sierpnia zorga-

sporzadza się dość pobieżnie, zajmowała sic egzekutywa ważnego sukcesu w prac 
Aktyw  polityczny statku oraz organizacja partyjna, egzekutywy organizacji nar- 

Karpaty” , nauczony do- Ustalono też terminy poszczę tyjnei ..Karpat” , 
świadczeniami poprzednich gólnych. zebrań i narad oraz Ograniczę sie do przyto- 
rejsów, przystąpił do śporza nazwiska towarzyszy, odpo- czenia tutaj jednego tylko 
dzenia planu pracy z pełna wiedzialnych za ich zorgani- charakterystycznego orzy-

zowanie. Po czym egzekuty- k jadu, Tow. Jeleniewski od- 
wa pomogła w ustaleniu bywał na „Karpatach” swój 
głównych problemów pracy pierwszy rejs. Pełnił on funk

cję praktykanta hotelowego. 
W indywidualnych rozmo-- 
wach towarzysze z egzekuty­
wy dowiedzieli sie. że Jele­
niewski pełniąc uprzednio 
służbę w Marynarce Wojen­
nej aktywizował sie w życiu 
społeczno-politycznym. J e-

organizacji młodzieżowej i 
związkowej, zabezpieczając, 
aby poszczególne imprezy nie 
dublowały sie. lecz uzupeł­
niały i aby iak najlepiej po­
magały w realizacji zadań 
stojących przed statkiem. 

Plan został zatwierdzony
Druga cześć zadania to iego go zakres wiadomości poli- 
wykonanie. A  wiec przede tycznych i wzgląd na spory 
wszystkim wciągnięcie do ie- staż w  pracach organizacji 
go realizacji iak najszersze- ZMP i Partii skłonił egze.cu-go realizacji 
go zespołu.

Nasunęło to konieczność 
poznania ludzi, ich zaintere­
sowań i uzdolnień, szczegól­
nie, że na statku pozostało

ty we do przydzielenia Jele- 
niewskiemu funkcji wykła­
dowcy szkolenia ideologiczne 
go. Po pewnym czasie, egze 
kuty iva obserwując prace

niewielu starych członków tow. Jeleniewskiego zwolniła

K ie r o w n ik  s z k o le n ia  za w o d o w e - 
Bo to w . F e re n c  to  je d e n  z p rz o ­
d u ją c y c h  m a ry n a rz y  „ K a r p a t “ . 

, Jeęo n a z w is k o  f ig u r u je  n a  zasz­
c z y tn e j ta b lic y .

załogi. W rozmowach indywi 
dualnych z marynarzami, w 
koleżeńskich pogawędkach 
poznawali członkowie egze­
kutywy ich zainteresowania. 
Tematem jednego z oierw-

. jg  n a s z u r f t  r t o I v * i n t t c * e > ń

Kontrola planu
kwartalno-miesięcznego

W  MIESIĄCU poprzedza­
jącym rozpoczęcie no­

wego kwartału przedsiębior­
stwa żeglugowe otrzymują z 
Centralnego Zarządu PMH 
plan kwartalno _ miesięczny, 
który podaje operatywne za­
dania, na najbliższy kwartał.

Zadania te wyrażone są w 
tonnach, które flota ma prze 
wieźć, i  w tonnomilach, któ­
re ma wyprodukować, osob­
no dla żeglugi regularnej i 
osobno dla żeglugi nieregu­
larnej.

Działy eksploatacji poza 
wskaźnikiem tonn i tonno- 
m il, opartym na urealnio­
nym planie remontów floty, 
nie otrzymują z CZ PMH in­
nych wskaźników względnie 
współczynników.

Do obowiązków eksploata­
c ji w  przedsiębiorstwie na- 
’ • —uicie otrzymanego l i-  • ,
m itu na poszczególne statki

realizacja planu przeds:ę 
biorstwa.

Dzięki temu też dział pla 
nowania, badając, jak statki 
wypełniają określone warun­
ki. ocenia comiesięczne wy­
konanie planu. Stwierdzając 
odchylenia na pewnych od 
cinkach, sygnalizuje o tym 
dyrekcji, która szuka środ­
ków zaradczych.

I tak np. w pierwszym 
m-cu jednego z ■ obserwo 
wanych kwartałów zanoto­
wano. że nośność netto była 
o 2,8 proc. niższa od plano­
wanej, współczynnik prze 
strzenności m isy towarowej 
był większy 0 4,9 proc. na 
skutek jej struktury, szyb­
kość w, morzu — idealnie te. 
którą zakładaliśmy w waran 
kach. Przejścia balastowe u-

go z tego zadania, zlecając 
mu opieke nad kołem ZMP. 
Ckazało się bowiem, że jak­
kolwiek tow. Jeleniewski po 
siadał spory zasób wiedzy i 
nie lekceważył swego zada­
nia, nie mógł podołać mu z 
powodu braku zdolności pe­
dagogicznych. Z drugiej nato 
miast funkcji Jeleniewski od 
pierwszej chw ili wywiązał 
się zadowalająco. -

W  PLANIE . pracy polit.- 
wychowawczej egzeku­

tywa położyła główny nacisk 
na szkolenie ideologiczne _ i 
zawodowe. Aby udostępnić 
wszystkim członkom załogi

rzy poznali wkrótce 'ego samo pytanie zadałam zresz- 
skrupulatność. Pęzed każ- ta członkom egzekutywy. Od 
dym bowiem nowym zada- powiedzieli uczciw ie—: były 
niem przeprowadzał on szcze I  to jest właśnie ich sukces, 
gółowy instruktaż. Dziwne prawda? Tak to jest

Trudno jest pisać o wszyst sukces, bowiem odpowiedz 
kich przejawach bogatego w ta iest dowodem, że organi­

zacja partyjna na motorow­
cu „Karpaty” rośnie, że nie 
popadła w stan samouspoko- 
jenia. Towarzysze wiedza, że 
nie zadbali o ruch racjonali­
zatorski. który rozwijał sie 
żywiołowo. Wiedza też. że 
na skutek niedostatecznej tro 
ski organizacji partyjnej o 
właściwe przygotowanie stat 
ku do remontu nie umiesz­
czono w specyfikacji wielu 
ważnych robót.

Niedostatecznie też rozwi 
nięto walke o obniżenie kosz 
tów własnych. Na to zagad­
nienie powinna zwrócić uwa­
gę organizacja partyjna „Kar 
pat“ , a wiążąc jeszcze ściślej 
życie' polityczne ze sprawa­
mi produkcji niewątpliwie 
kolektyw „Karpat”  zajmie 
przodujące miejsce w statko-a rz  oream zac.U  party jne ,«  , , . ,

to w . D a k o w ic z  u m ie  za chę c ić  wym współzawodnictwie, 
p rz y k ła d e m  w ła s n e j p ra c y . Z. MAJOR

mająca na celu omówienie 
dróg wprowadzenia w  życie 
uchwały konferencji party j- 
no-ekonomicznej Polskiej 
Żeglugi Morskiej.

Z uchwały tej wyciągnęliś­
my wiele cennych wniosków- 
Omawiając stan techniczny 
statku ustaliliśmy, że w tej 
chwili nie można mówić t> 
oszczędności m inii i farb, 
gdyż cały statek jest zardze­
w iały i że trzeba go przede 
wszystkim zakonserwować i 
doprowadzić do należytego 
stanu. Chociaż wymaga to 
nakładu pracy i materiałów, 
iednak w przyszłości odpłaci 
sie z nawiązka, gdyż prze­
dłuży żywotność statku.

Aby usprawnić naszą gos­
podarkę remontową, posta­
nowiliśmy, korzystając z po- |p| cj”  zdarzających sie dotąd

że w Tjrzyszłości będzie szcze 
gółowo omawiał wszystkie 
otrzymane w tym kierunku 
wytyczne nie tylko z gospo­
darzami działów, ale z całą 
załogą.

Aby skracać rejsy, ofice­
rowie pokładowi postano­
w ili jeszcze częściej kontro­
lować pozycje statku w  ̂ mo­
rzu, nadzorować sterników i 
podnosić ich kwalifikacje.

Aby unikać klajmów, ofi­
cerowie zobowiązali się in ­
formować każdorazowo
ladowcę o czułych miejscach 
w ładowniach statku, jak 
zaoblenia, tunel, śruba zapa­
sowa. klapy itp., by odpo­
wiednio rozmieszczał towar.

Kapitan Piotrzkowski wy­
raził także gotowość złożenia 
egzaminów pilotowych. W ten 
sposób unikniemy w przysz-

stoju w stoczni, dokonać prze 
glądu statku i wynoto­
wać skrzętnie wszystko to. co 
w przyszłości wymagać bę­
dzie remontu. Będzie to nam

wypadków przestoju statku 
na redzie w  oczekiwaniu pi­
lota.

Załoga maszynowa rozu­
miejąc w pełni znaczenie

pomocne przy układaniu pla oszczędności paliwa, izolowa-
nów samoremontów i listy ro 
bót dla następnego remontu.

Pobraliśmy ze stoczni do­
datkowy kosztorys prac re­
montowych, na który nano­
simy bieżąco poprawki wzglę 
dnie skreślamy pozycje nie 
wykonanych robót lub nie 
dostarczonych przez stocznię 
materiałów.

W związku z dotychczas 
niedostatecznym popularyzo.

ł a wszystkie przewody paro­
we, przechodzące przez ot- 
warty pokład oraz usunęła 
wszystkie przecieki na złą­
czach.

Wnioski z narady, które 
zaczęliśmy już częściowo sto 
sować w praktyce, pozwolą 
nam aktywnie włączyć się 
w walkę o obniżenie kosz­
tów, której pomyślne rezul­
taty zadecydują o lepszym

waniem na statku pomysłów życiu nas i  naszych rodzin, 
racjonalizatorskich kapitan . Jan Gil
Piotrzkowski zobowiązał się, Korespondent

legły zwiększeniu o 0,4 proc. 
c ji w piŁcuoięDiorsiwie na- 6 przebieg ładunku był o 
leży rozbicie o trzym anego^ | f plP0C. w i£ szy. Współczyn­

n ik czasu w morzu był mnieji przydzielenie każdej jed­
nostce konkretnego zadania, 
wynikającego z planu opera­
tywnego przedsiębiorstwa.

Aby mieć pełny obraz 
przebiegu realizacji zadań 
przez statki, jak też przez 
eale przedsiębiorstwo, dział 
planowania PŻM opracował 
tytułem próby pewne kry­
teria tej oceny, 

ja k  wiemy, wydajność pra

szy o 24 proc-, a mimo to w y­
dajność zmniejszyła się o 25 
proc. Zostało to spowodowa­
ne, jak jt)ż zaznaczyłem 
strukturą masy towarov/ej 
która była pracochłonnieisza. 
Najlepszym dowodem tego 
jest dotrzymanie tempa prze 
ładunku jedynie w  55 proc 
w stosunku do naszycn za­
łożeń.

Wobec tak niskiego tempa
statku zależy od wielu e- przeładunku przeanaiizowa-cy

lementów. Główne z nich 
ustalono na podstawie nastę­
pujących »wskaźników i 
współczynników:

•  nośność netto.
•  współczynnik załadowa­

nia (przestrzennóści to­
waru),

•  szybkość eksploatacyjna, miesięcznego, 
w morzu,

•  tempo przeładunku w 
polskich i  obcych por­
tach (łącznie),

•  procent przebiegów ba­
lastowych,

£  czas w morzu w stosun­
ku do czasu rejsu,

•  wydajność tonnażodoby 
nośności netto,

«  średni przebieg ładun­
ku.

Kształtowanie się tych
y.skaźników sygnaLzuje, czy 
i w jakim stopniu poszcze­
gólne statki wykonują nało­
żone na n ie  zadania. Obser­
wacja ich daje zatem bieżą­
ce rozeznanie, jak przebiega

no dodatkowo przeładunek 
tak w obcych, jak ,i naszych 
portach. Sporządzony wyciąg 
przebiegu załadunków prze­
dłożono dyrekcji i działom 
eksploatacji, uzupełniając w 
ten sposób obraz przebiegu 
wykonania planu kwartalno'

z życia załogi statku „Tobruk"

W służbie radzieckiego rybołówstwa
K ILKANAŚCIE dni temu ry n a rz , C zesław  Szczytyńskl — ,1ej p rz e b ie g u  kp(t. Ł a w ry n o w ic z  dukujemy. Niewątpliwie po 

rin gdyńskiego-portu z a -  P o « -  M a r ia n  sza - wręczył załodze o ra z  przedsla- t,owrocie z obecnego rejsuuo gdyńskiego punu z u  rzyńskl — st. marynarz. Wlcielom załogi radzieckiej p a - ^-łoga statku bazy szerzej
opowie Wam, Czytelnicy, o 
swoich doświadczeniach, o 
wspólnej pracy radzieckich 
rybaków i  polskich maryna­
rzy.

A  teraz zakończymy ten 
na" artyku ł nieco innym akor­

dem o krytycznej treści. Jak

W ZOROWE wykonywanie kolwiek krótki, jednodniowy 
swych obowiązków postoi „Tobruka1" w  macie-

p ia k ty k a n t  p o k ł.,  M ą r ia n  Sza- w rę c z y ł za łodze  ’ o ra z  p rz e d s ta - 
r z y ń s k i —• s t. m a ry n a rz . W lc ie lo m  Z a łog i ra d z ie c k ie j p a -

wihął parowiec „Tobruk , N ie  z a n ie d b u je m y  s ię  ró w n ie ż  m ią tk o w e  d y p lo m y , w y k o n a n e  
Pełniący iako statek baza W s z k o le n iu  id e o lo g ic z n y m , k tó  p rzez  M ik o ła jc z y k a ,  D om asze v- 
ś in ż h e  w c h a r a k t e r z e  r a d z ą c  ie  P ro w a d z im y  s y s te m a ty c z n ie , sk ieg o  i  S c n to w s k ie g o  o raz  w y -  
S iu z o ę  h  u i t U d K ie iz i .  i u u z i -  u uże tru d n o ś c i sp o w o d ow a ne  są ró ż n ia ją e y m  s ię  c z ło n k o m  za - 
kiego rybołówstwa na łO W IS - b ra k ie m  m a te r ia łó w  s z k o le n ia - lo g i n a g ro d y  k s ią ż k o w e . M ię d z y  
łach północnego Atlantyku, w y ć h . J e d n a k  d z ie l im y  się ty m , k o łe m  Z M P  a o rg a n iz a c ją  k o c i­

ce p o s ia d a m y  n a  s ta tk u . so m o lską  w y m ie n io n o  u p o m in k i.
N a c z e ln ik  e k s p e d y c ji to w . P o - 
p o w  p o d k re śM ł w  s w y m  p rz e ­
m ó w ie n iu  d o b rą  p o s ta w ę  
szej z a ło g i.

Niełatwa jest praca rybaka. 
Przekonali się o tym dobrze 
marynarze z „Tobruka” . Nie 
iatwo jest taż pełnić obowiąz 
ki na statku - bazie, szcze-

OCENĄ postępów załogi w 
jednym i drugim szkole­

niu są nie tylko dobre od­
powiedzi na seminariach.

golnie gdy połowy dopisują Jest przede wszystkim
srebrzyste śledzie dosłow- ,wpływ, jak i szkolenie w y- prz,2Z załogę maszynową i po rzystym porcie zmobilizował

1 • 1_______ : n Vri,Uł>r, VI rs /in d 7 inntM \ itrm rt r-. o _ . _ . .. ”  r  . - , . . . .

Posiadając te dane. kierów 
nictwo przedsiębiorstwa mo 
gło zaznajomić -wszystkich 
interesantów portu z wyni­
kami przeprowadzonych ba­
dań i podjąć wspólnie wmos 
ki zmierzające do usprawnię 
nia obsługi naszych statków 
w portach. ,

Zastosowany przez nas sy­
stem daje poważne korzyści. 
Umożliwia bowiem bieżącą 
obserwację wykonania pla­
nu, sygnalizuje o wszelkich 
zarysowujących się zahamo­
waniach i trudnościach oraz 
pozwala na szybkie i opera 
tywiie przeciwdziałanie.

HENRVK ZABŁOCKI

D użą  tro s k ą  o to c z y ła  e g z e k jty  
w ą  sp ra w ę  p ra c y  nad  w z ro s te m  
sze regów  p a r ty jn y c h .  P o d  k o ­
n ie c  6 -m ies ięcznego  re js u  p r z y ­
ję to  trz e c h  k a n d y d a tó w : to w . 
Józe fa  F ra n ie  (na  z d ję c iu ). S m ie - 

s z n ia k a  i  Z a w a d z k ie g o .

korzystanie z wykładów, tak 
szkolenie ideologiczne iak 
zawodowe prowadzono w 
dwu "rupach. Niezależnie 
od tego zorganizowano grupy 
samokształceniowe, które 
wspólnie przygotowywały sie 
do seminariów.

Mniej więcej po upływie 
3 miesięcy zorganizowano na 
rade wykładowców i aktywu 
oartvinego. Celem naradv 
było omówienie postępów 
słuchaczy. W efekcie wykła 
dowcy zostali zobowiązani 
do Zwrócenia wiekszei uwagi 
na słabszych słuchaczy. Po­
magać im v/ tym miał cały 
aktyw. Dzięki temu też. tacy 
marynarze, jak ŻcrUo i Chy­
liński. który dotychczas mieli 
słabe wyniki, podciągnęli sie 
znacznie.

Równa troska otoczyła es 
zekutywa szkolenie zawodo. 
we. Podkreślić należy, że ca 
ły kolektyw statku żywo in 
teresował sie sprawa szkole 
nia. Wymownym tego do­
wodem jest fakt, że w wy 
padku gdy wykładowcy któ ­
regoś przedmiotu wypadła w 
godzinach iego wvkladu 
wachta koledzy z ochota i 
bez szemrania go zastępowa-

me całymi tonnami „sypią wiara na codzienne życie za- 
się“ na pokład togi- Jest wcielanie teorii w

Ale nasi marynarze dobrze ^dzienną praktykę. A  oto 
wywiązują się ze swych za- dowody, ze mezle wypadł 
dań. Mało tego, w nawale eg^“ ęta 10.lecia poIski Lu_ 
i obot Znaleźli czas ną konty- do w e .i za ło g a  p a ro w c a  „ T o b r u k “  
nuowanie szkolenia ideolo- p rz y g o to w a ła  się  n a le ż y c ie  —
gicznego i  zawodowego, -na- pisze tow. Andrzej Rzyski. —

Z re a liz o w a liś m y  p o w a żn e  zo bo - 
l s z h  czas na zdrową, ku ltu- wiazania na  łączn ą  sum ę 900 ro -  
rslną rozrywkę W  gronie ra- b oczo g o dz in . N a jp o w a ż n ie js z ą  
clzieckich towarzyszy pracy, p ra c ą  b y ło  z d ję c ie  s ta re j w in d y  
Ale oddajmy głos im samym, » S
tj. korespondentom z paiow- | d o b u d o w a n ie  n ow e g o  fu n d a -  
ca „Tobruk‘‘ — Tomczukowi m e n tu  o ra z  w y k o n a n ie  n ow e g o

kładową podkreśla w swej tak zaopatrzenie, jak i  „Bal- 
korespondencji tow. Tom- tonę“  do sprawnej obsługi 
czuk. Nie zapominajmy jed- statku, niestety, ani Rada 
nak, że na statku jest i  trze- Zakładowa PLO, ani też Za- 
ci dział — hotelowy. rząd ZMP przy PMH nie za„

O nich to również piszą na interesowały się absolutnie 
si korespondenci. życiem i  potizebami z _ g“

N a le ż y  p o d k re ś lić  p ra c e  d z la - Wymownym tego dowod-m 
łu  h o te lo w e g o , k tó r y  p o m im o  3- jest fakt — jak pisze tow. 
k ro tn e g o  w z ro s tu  s ta n u  z a ło g i T0mCzuk — że żaden z przed 
p ra c u je  n a d z w y c z a j s p ra w n ie . -

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  p raca

i  R z y s k ie m u .  O to  i a k  r a d io -  ru ro c ią g u  nie. n a p o tk a ło  s p e c ja l­
n y c h  tru d n o ś c i.

Z a ło g a  p o k ła d o w a  szczyc i sięoficer Jerzy Tomczuk opisuje 
pracę i  życie 
lekiej północy:

k u c h a rz y  G h ra p k o w s k ie g o  
S ło ik o w s k fe g o , k tó r z y  w  t r u d ­
n y c h  w a ru n k a c h  p ro w ia n to w y c h  
p rz y rz ą d z a ją  n a m  d o sko n a łe  w ę ­
d lin y .

Niezbyt obszerna jest ko-

stawicieli tych organizacji 
nie zjaw ił się na statku.

Załoga „Tobruka“  oczekuje 
wyjaśnienia, co było powo­
dem niezaopatrzenia statku 
w  gazety, książki i  mate-

pracę i  życie załogi na da- n te m n ie js z y m i; wynikami. Aka- responćliencja ze statku „To- r ;ały świetlicowe.
d e m ia , z o rg a n iz o w a n a  z u d z ia -  . T T z u ń e łn ia ia  ia  ie d n a k

ra d z ie c k ic h  to w a rz y s z y , b y  . . • u z u p e łn ia ją  j  u
O Ä S  .dnL Pzybyna ^  * ^ 0 ^ ^  u V o ^ ^ ^ c ^  ciekawe zdjęcia, które repro-
w is k a c h  zaczęła się g o rą c z k o w a
p ra ca . D o  o bu  b u r t  c u m u ją  lu -  
g ry ,  k tó re  p rz y s z ły  z ło w is k , b y  
w y ła d o w a ć  z ło w io n ą  ry b ę , za­
o p a trz y ć  się w  p ro w ia n t ,  w odę , 
u s u n ą ć  u sz k o d z e n ia  m e c h a n iz ­
m ó w , p o b ra ć  n o w e  s iec i i  zn ó w  
w y ru s z y ć  w  pog o ń  za ś led z ie m . 
P ra c a  id z ie  s p ra w n ie  p o m irń o  
w y s o k ie j fa l i .  J u ż  po  w y ła d u n ­
k u  p ie rw s z y c h  je d n o s te k  ła d o w ­
n ie  „ T o b r u k a “  z a p e łn ia ją  sie 
b e c z k a m i. P ra ca  id z ie  tu  bez 
p rz e rw y , d n ie m  i nocą . P ra c u ją  
za ło g i p o ls k a  i  ra d z ie c k a , w s p ó l­
n ie  d z ie l im y  s ię  d o ś w ia d c z e n ia ­
m i. J e d n i p o m a g a ją  d ru g im .

T a k  u p ły w a  d z ie ń  za d n ie m , 
a ra c z e i doba za dobą . Z d a w a ­
ło b y  sie. że p ró c z  p ra c y  na n ic  
in n e g o  n ie  m a czasu. T a k  je d ­
n a k  n ie  je s t. B y  co ra z  le p ie l 
p ra co w a ć , trze b a  g ru n to w n ie  p o ­
znać w s z y s tk ie  t a jn i k i  za w o d u  
D rog ą  do tego je s t, ja k  p o w ­
szechn ie  w ia d o m o , s z k o le n ie  za­
w od o w e .

P ro w a d z im y  Je też  sys te m a ­
ty c z n ie  w  obu d z ia ła ch  m a szy ­
n o w y m  i  p o k ła d o w y m . A b y  u - 
n m ż iiw ić  w y s łu c h a n ie  w y k ła d ó w  
w s z y s tk im  c z ło n k o m  za ło g i, 
w p ro w a d z il iś m y  s z k o le n ie  d la  . 
d w ó c h  z m ia n , t j .  d z ie n n e j i  n o c ­
n e j.

D u ż y  w k ła d  p ra c y  w  s z k o le ­
n ie  z a w o d o w e  d a ją  k ie ro w n ic y  
d z ia łó w . K a p ita n  Ł a w ry n o w ic z  i  
st. m e c h a n ik  N ie s te ro w ic ż  p o ­
m a g a ją  ra dą  i d o św ia d cze n ie m  
w  p rz y g o to w a n i^  w y k ła d ó w  N a ­
si p rz o d o w n ic y  n a u k i to :  W ła ­
d y s ła w  J a rc n  — , t r y m e r .  Z y ­
g m u n t R om a s z e w s k i — pa lacz . 
Ł u g e n iu s z  D o m a rs k i — m ł.  m ą-

O p ra ć  Z . M .

Ten  fotomontaż p rz y s ła n y  w ra z  z k o re s p o n d e n c ją  p o k a z u je  nam  fra g m e n ty  z p rae v  p rz e ła d u n ­
k o w e j n a  s ta tk u -b a z ie . Z  le w e j s tro n y  u g ó ry  k p t .  Ł a w ry n o w ic z .
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HA DRODZE DO LEPSZYCH W YNIKÓW
C  ŁUSZNA, bezkomprom’- gać braki w organizacji pra 
^  sowa ocena półrocznej cy, wykrywać źródła nad- 

pracy naszego wydziału, do- miernych kosztów Wdrażają 
konana 2 miesiące temu na załogę do krytycznego bada- 
konferencji partyjno - eko- nia uzyskiwanych wyników, 
nomicznej, jak w zwiercia- T TSPRAWNIAMY planowa

turlała — ni£> Tii-1dłe wykazała wiele przykła­
dów marnotrawstwa i nie-

nie przeładunków Już 
obecnie na przedzmianowych

dociągnięć w pracy oraz naradach dysponenci współ 
przyczyny ich powstawania, nie z brygadzistami dokład- 
Jedynie na skutek wadliwej niej analizują aktualną sy- 
crganizacji pracy zaprzepaści tuację przeładunkową i kon 
liśmy 10 tys. roboczogodzin. kretniej określają pracę dla 
Znacznie przekroczyliśmy ko każdej brygady Na pól go- 
szty transportowe. Nie o- dżiny przed rozpoczęciem 
siągnęliśmy planowanej w y- zmiany brygadziści pobiera- 
dajności w przeładunkach, ją i przygotowują potrzeb-
Zwłaszcza rudy i  przekro­
czyliśmy koszty kolejowe.

ny sprzęt. Dzięki temu, jak 
również dzięki coraz szersze

Najwyższe koszty z tytu łu mu stosowaniu metody pra- 
uszkodzeń towarów w por- cy ciągłej, zmniejszamy ilość 
cie powstawały w. naszym przerw dyspozycyjnych.

P ow ażne  o s ią g n ię c ia  w  w a lce  o o b n iż k o  ko sz tó w  b
u z y s k u je  w  w y d z ia le  I I  obs ługa  e le w a to ra  zbożow ego. 
N a z d ję c iu :  p rz o d u ją c y  ro b o tn ic y  e le w a to ra  — z m ia n o w y  
B ro n is ła w  W o ło w ie c  i  b ry g a d z is ta  g ru p y  re m o n to w e j Tadeusz 

B a ra n o w s k i.

wydziale. Wiele też pozosta­
wiała do życzenia nasza go

Innym ogniskiem marno- załadunku niewątpliwie przy tak organizować przeładun- 
» S 1 czynią się oddany ostatnio ku, jak brygadzista Eduard

spodarka materiałami po- źródłem wysokich kosztów ęjo eksploatacji gąsienicowy Danielewicz, którv orzvdzie-
mocniczymi 

Konferencja 
przed nami zadanie usunię- cę na tym odcinku przez lep

była niewłaściwa egalizacja dźwig do egalizacji wago- la „na wyrost“ robotników 
postawiła wagonów. Usprawniamy pra ndw z towarami masowymi, do trymerld rudv

Zanotowaliśmy już pewne Zadaniem naszym jest 
osiągnięcia w eliminowaniu wzmóc pracę polityczną, aby 
awarii i uszkodzeń ładunków, podnieść jeszcze wyżej po- 
żawdzieczamy to uważniej- ziom moralny załogi, aby bu

cia niedociągnięć przede sze oświetlenie rampy, prze- 
wszystkim w organizacji pra de wszystkim zaś przez prak 
cy oraz wygospodarowania tyczne przeszkalanie robot-

tys. zł oszczędności.
Co dotychczas uczyniliś­

my w tym kierunku?

juz w I I I  kwartale br. 23 nikow w określaniu wagi Zc. szej j staranniejszej współ- melanci z brygady nr 33 jak
ładowanych wagonów Dzie- pracv dźwigowych z lukowy najszybciej powiększyli sze- 
k i dobrej pracy takich sy- Przykłady takiego zgra- regi dobrych robotników Ant 
P f.fy . 3ak na JprzyWad Te- Peg0 dzia,ania wid zimy np na moment nie wolno nam 

Dla czuwania nad realiza oni Kass, Władysław' Ocncj u dźwigowego Henryka Sa- osłabiać naszej czujności w 
cją postanowień konferencji ęzy Lucjan Kseurzyn nota- ganowskiego i lukowych Au pracy, aby nie powtórzyły się 
powołaliśmy wydziałową ko lenny coraz mniej wypad- g1Ir,ta Lubockiegó, Lucjana takie przykłady, lak upadek 
misję kosztów. Ważne jest ków pracochłonnego przeła- prangj j Bolesława Sienkie- rozpornicy do ładowni na 
jednak, aby nie spychać wy dowywama wagonow. W>
łącznie na je j barki odpo- dać to było ostatnio np. 
wiedzialności. Praca komisji Przy wyładunku rudy z pa-
musi opierać się na niesłab­
nącej aktywności i  in icjaty-

wicza. Polepszamy brygadom skrzynie ze szkłem,, co naś- 
warunki pracy. Remontuje- tąpiło na skutek nieuważnej 
my wózki do przewozu szkła, pracy sztauera Leona Nagór 
zaopatrując ie w dobre ha- skiego i lukovzego Zięby. 

PKP za mulce. Pomysmwo wykonane Jako wiec najbliższe zada-
------- ----zvcb robotników nia stawiamy sobie zorgani-

O 80 proc. zmniejszyliśmy kolejowe „buty- hamulcowe zowanie narady aktywu, aby 
koszt postojowego w porow- ułatwiają manipulacje wa- omówić dotychczasowe osiąg

rowca „Wisła“ .
Mniej płacimy

wie całej załogi. I  dlatego przetrzymywanie wagonów, przez naszych 
na zebraniach organizacji 
partyjnej oraz na odpra­
wach z aktywem gospodar- naniu z I I  kwartałem ^br. gonami na torach nabrzeża niecia w obniżce kosztów

i rampy egalizacyjnej. '  własnych , i wskazać sposobyczym i  związkowym szcze- Nasi starsi brygadziści ł bty 
gółowo przeanalizowaliśmy gadziści, jak np. Michał Ma 
zadania zawarte w uchwale łuszczak, August Grota, Ed-

]VT IE brak dowodów, te ich dalszego zmniejszenia. 
, ’  załoga naszego wydziału I-iozwiniemy wśród brygad

konferencji. Agitatorzy i mą ward Bublewicz, Franciszek urobiła krok naprzód w wal- współzawodnictwo o jak naj 
żowie zaufania otrzymali za Bazela, Józef Materny wni- 0 obniżkę kosztów Nie- lepsze wyniki w walce o 
danie prowadzenia wśród za- kliw ie układają dla brygad mniej nasze osiagtrecia nie oszczędność W oparciu o do- 
łogi odpowiedniej pracy po- plany pracy i  coraz skutecz zadowalają nas. Trzeba dalej kładniejszą znajomość sytu- 
lityczno -  uświadamiającej, niej zwalczają przestoje wa usprawniać planowanie i or acji przeładunkowej musimy 
Uczą oni robotników dostrze gonów. Do ich rychlejszego ganizację pracy. Nie można bardziej racjonalnie gospo-

~ darować pracą robotników
w trymerce rudy. Ograniczy­
my o dalsze 10 proc. ilość 
uszkodzeń ładunków, zmniej 
szymv do połowy ilość go­
dzin dniówkowych, przepra­
cowanych przy tzw. robo­
tach porządkowych.

Często brak nam na czas 
obiektywnej oceny naszej 
pracy. Pragniemy abv naszv 
mi osiągnięciami i błędami 
w walce o obniżkę kosztów 
szerzej interesowali sie za­
równo towarzysze z Komitetu 
Zakładowego, Rady Zakła­
dowej, jak również z zakła­
dowej komisji kosztów Cześ 
ciej odwiedzajcie nasz wy­
dział! Bezpośredni dokona 
ńa na miejscu pracy analiza 
naszej działalności i przeka­
zane doświadczenia pomogą 
nam szybciej usprawniać na­
szą prace i coraz lepiej wy­
konywać postawione przez 
Partie i Rząd zadanie zmniej 
szenia kosztów

Mieczysław DĄBROWSKI 
Kierownik wydziału II 

w Porcie gdańskim

Aby krzepła przyjaźń
'P  F.GOROCZNY Miesiąc 
* Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej nabiąia 
szczególnego wyrazu, zbiega 
5'e bew:em z 10-leciem ist­
nienia Polski Ludowej i 1°- 
!eciem działalności TPP- R

Z doświadczeń marynarzy radzieckich
Y Y IA D O M O , że trące się minimalną wysokość próżni, się dość często w czasie 
'  * powierzchnie łożysk Przy opadaniu próżni do eksploatacji, 

mechanizmów głównych i określonej granicy przyrząd Brygadzista zakładów me 
pomocniczych zalewa się zamyka łańcuch sygnaliza- chaniki precyzyjnej „Sara- 
warstwą cennego białego me cyjny. Jako przyrząd kontak tow“ tow. Mielniczuk wyko- 
talu. Na parowcu „K rilion " towy wykorzystuje się z jed- nał uproszczoną konstrukcje 
w  czasie remontu łożysk ma r  i strony strzałkę próżnio- główki wtryskiwacza. We- 
szyny głównej, które w ce- mierzą, a z drugiej — wmon dług jego projektu główka 
lach zapobiegawczych żale- towaną w przyrządzie strzał ta składa się tylko z dwóch 
wano świeżo tym metalem kę nastawną. Strzałkę na- części. Uszczelniająca część 
mechanik tow. Kotielnikow stawną reguluje się za po- igły wykonuje się z dwoma 
zastosował swój pomysł mocą kółka ręcznego, wycho uszczelnieniami labiryntowy 
zmniejszenia zużycia babitu dzącego poza szkło przyrzą- mi o jednakowej średnicy 
(stopu łożyskowego). Roz- du. Dwa bezzwrotne zawory z
grzane łożyska zalewano me Ą / f  ECHANICY zbiornł- gniazdkami i sprężynami za 
todą gazowego spawania cVl kowców często skarżą mienia się na jeden zawór 
warstwą brązu grubości rów się na poważne konstruk- Boczący, przeniesiony do 
nającej się połowie warstwy cyjne usterki w główkach tłoczącej dyszy pompy pali- 
białego metalu. Aby zapobiec wtryskiwaczy silników głów wowej. Trzon igły posiada 
odstawaniu białego metalu nych. Główki te składają się większą średnicę, 
wykonano w warstwie brązu z dużej ilości części składo- Eksperymentalne główki, 
rowki trapezoidalne. wych, których wykonanie i  wykonywane zgodt.n z pro-

Dzięki temu pomysłowi montaż wymagają wielkiej jektem tow. Mielniczuka, 
• • ■ precyzji. Poza tym części pracują bez zarzutu.uzyskuje się poważne

oszczędności w zużyciu bial¿ -składowe tych główek psują Oprać. H. Sg.

v.’ naszym kraju

Obecnie gdy z dumą i ra­
dością podsumowujemy dz­
iobek naszego dziesięciole­
cia. tym jaśniej widzimy, 
jak wiele zawdzięczamy 
Związkowi . Radzieckiemu 
którego przyjacielska pomoc 
nieustannie towarzyszyła 
Karnemu wysiłkowi narodu 
pdlskiego i stanowi źródło 
wszystkich naszych osiąg­
nięć ,

Nasi marynarze portowcy 
i stoczniowcy tym goręcej 
pragną wyrazić swe uczucia 
wdzięczności i miłości do 
ZSRR, z tym większym za­
pałem pragna poznać życie 
naszych radzieckich przyja­
ciół. Wszystko to stanowi 
grunt dia szczególnie uroczy 
stego i bogatego w najroz­
maitsze imprezy obchodu 
Miesiąca Przyjaźni.

Obszerny i różnorodny jest 
np, program imprez, jakim i 
koło TPP-R nr 2 w porcie 
gdyńskim obchodzi dni Wiel 
kiej Przyjaźni.

Cieszą oczy bogato ilustro 
wa-ne gazetki ścienne, dają­
ce przegląd gospodarczych i 
kulturalnych sukcesów Zwiąż 
ku Radzieckiego oraz wszech 
stronnej pomocy Kraju Rad 
dla naszej Ojczyzny. Nie 
brak też żywego słowa i 
dźwięku.

Wydziałowy radiowęzeł 
r.adaje „Kronikę przyjaźni“ 
— audycje i pogadanki na 
temat aktualnych osiągnięć 
-pokojowej polityki ZSRR 
Szczególną uwagę poświęca 
się popularyzacji radziec­
kich propozycji w sprawie 
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie. Piękna muzyka i pie­
śni radzieckie przeplatają 
audycje słowne „K ron ik i“ .

Przodujący robotnicy, dźwi 
gówi jak np.: Jan Liedke. 
Jan Wicianowski, Wacław 
Łukowicz, Celestyn Brzoskie 
wicz, Władysława Kowalska 
i kierowcy z bazy sprzętu 
Fobke Klemens, Maria 
Myszk, Leokadia Krauze, Ka 
roi Mielnicki, Zygmuni 
Schmidt, stosujący w swej 
codziennej pracy radzieckie 
metody Kowalowa, Szarapo- 
ws i Żandarowej przekazu­
ją na spotkaniach swoje cen 
ne dośrviadczenia ogółowi 
załogi, zachęcając towarzy­
szy pracy do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych w 
oparciu o radzieckie metody 
pracy.

Spotkania te są urozmaica 
ne występami muzycznymi,

śpiewaczymi i deklamator- 
skimi brygady artystyczno - 
agitacyjnej.

Plan imprez przewiduje 
spotkanie załogi wydziału z 
marynarzami statków ra­
dzieckich przebywających w 
porcie

..Pragniemy dzielić się z 
Wami nasuymi osiągnięcia­
mi w pracy, chcemy wymię 
nieć doświadczenia produk­
cyjne i nawiązać z Wami 
bezpośrednią i trwała łącz­
ność — oto fragment listu 
jaki portowcy z Wydziału II 
napisali do swoich kolegów 
portowców radzieckich w 
Leningradzie i Odessie.

Z okazji zorganizowanego 
Tygodnia Książki Radziec­
kiej aktywiści TPP-R Fran­
ciszek Szczucki, Katarzyna 
Gorczyca, Zygmunt Jawo­
rowski i inni postanowili 
spopularyzować literaturę 
Kraju Rad, rozprowadzając 
200 książek wśród załogi.

Nie zapomniano też o 
podopiecznej wsi. Z inicja­
tywy zarządu Koła TPP-R 
udała się w dniu 26 ub, m 
ekipa łączności do spółdziel­
ni produkcyjnej w Kiszewie. 
ZMP-owiec Stanisław Kłos 
pomógł tamtejszym chło­
pom wykonać gazetkę ścień 
ną TPP-R. a dźwigowy —

kowalowiec Bolesław Gryń,
mówiąc o swoich wynikach 
i osiągnięciach kolegów, za­
chęcał chłopów do stosowa­
nia radzieckich metod pra­
cy w walce o wzrost pro­
dukcji rolnej.

Aktyw portowy rozprowa 
dza wśród robotników — co 

. prawda z poważnym opóź­
nieniem — abonamenty na 
filmy festiwalowe.

Obchody Miesiąca Przy­
jaźni zakończy w dniu 12 
października «wieczornica w 
hotelu robotniczym, poświęca 
na rocznicy bitwy pod Le­
nino i braterstwu broni żoł­
nierza polskiego i  radziec­
kiego.

Pełne wykonanie tego pro­
gramu — mówi przewodni­
czący Kola TPP-R Franci­
szek Góra — wymaga od 
nas poważnego wysiłku or­
ganizacyjnego. Dzięki kolek­
tywnej pracy i wciąganiu do 
organizowania zaplanowa­
nych imprez jak najwięk­
szych ilośc i' robotników i 
pracowników, osiągniemy za 
mierzony cel — tegoroczny 
Miesiąc Przyjaźni jeszcze 
mocniej utrwali naszą wiel­
ką przyjaźń z narodem • ra­
dzieckim.

J. P.

ROZSZERZYLI 
F R O S T  P R A C Y
IJOWAŻNE trudności w 

wykonywaniu planów 
produkcyjnych stwarzał zaio 
dze Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej brak własnego 
doku pływającego. Zmuszało 
to stoczniowców do korzysta 
nia z obcych usług. Toteż 
uradowali się, gdy późną je- 
sienią ub. r. stanął w base­
nie stoczniowym wrak doku 
przyholowany ze Szczecina.

— Wyremontujemy go i 
nie będziemy musieli korzy' 
tać z kosztownego dokowa­
nia w Stoczni im „Komuny 
Paryskiej“  — mówili stocz­
niowcy.

Sprawa jednak zaczęła się 
komplikować, inspektor M i­
nisterstwa Żeglugi zbadaw­
szy wrak wydał orzeczenie, 
że po remoncie może on ie

Rada zakładowa powołała 
zesnół ludzi, których zada­
niem bvi0 zabezpieczyć ter-
minowe wykonywanie okreś­
lonych robót, oraz usuwać 
Przeszkody w realizacji pro­
jektu.

Najtrudniej byto z silni­
kami Do cieszyńskiej fabry­
ki silników udaia się więc 
specjalna delegacja stocznio­
wa. Na masówce stoczniowcy 
Przedstawili swoie trudności 
w dokowanHi jednostek i za­
apelowali do robotników cie­
szyńskich. aby przyspieszyli, 
wykonanie silników i oddali 
je do dnia 8 lipca br Załoga 
ceszyńska odpowiedziała na 
ten apel zobowiązaniem, w 
wyniku którego w oznaczo­
nym terminie silniki przeka­
zano stoczni.

go metalu.
T if  IELE rozmaitych przy- 
**  rządów stosuje się na 

statkach dla usunięcia kamie 
nia kotłowego z wodogrzej- 
nych ru r kotłów parowych. 
Omal wszystkie są, niestety, 
mało efektywne i  zbyt skom 
plikowane, aby można je za­
stosować na statkach. Głów­
ny mechanik motorowca 
„Wiaczesław Mołotow'* tow. 
Zajcew opracował uproszczo 
ną konstrukcje nowego przy 
rządu. Składa się ona z głów 
ki i  szczotek, które można 
zdejmować,

W środkowej części korpu 
su główki w  dwóch diame­
tralnie przeciwnych kierun­
kach wyżłobiono cztery row 
ki, służące do umieszczenia 
listwy z drucianymi szczot­
kami. Końcowe części głów­
ki mają wcięcie. L istwy trzy 
mają z obu stron tarcze. 
Przymocowuje się je nakręt 
kami. Każda listwa ma czte­
ry pęczki stalowych szczo­
tek drucianych. Główkę 
obraca zwykła turbinka 
wodna, połączona wetem gu 
mowym z głównym przewo­
dem zasilającym.

Zastosowanie tego przyrzą 
du skróciło poważnie czas 
potrzebny na uporządkowa­
nie wodogrzejnyćh rur.
■p LEKTROMECHANIK te 

goż motorowca tow. Cy­
ranów skonstruował przy­
rząd umożliwiający lepszą 
kontrole pracy urządzenia 
turbinowego. Istota iego po­
lega na tym. że próżniomie- 
rze zasila się za pomocą 
przyrządu kontaktowego na

ZRODŁO SUKCESÓW
/ " ID Y  w  1953 r. brygadzi- 
” sta Jan Brychcy wystą­

p ił z inicjatywa zastosowania 
metody Żandarowej przy 
przeładunkach, nie spotkał 
się wtedy z szerszym odze­
wem. Choć wszyscy wiedzie 
li. ile czasu marnuje sie bez 
produktywnie na styku 
zmian, jednak n ik t bliżej nie 
zaiał sie tyiń, aby dostoso­
wać system Żandarowej do 
warunków pracy w  porcie. 
Po prostu uspokajano sie 
tym, że przerwy miedzy 
zmianami były zawsze, że w 
porcie nie można przejmo­
wać pracy z fęk i do ręki. 
Jedna zmiana musi opuścić 
statek, zanim następna sta­
nie na jej miejscu.

Pozostawiona sobie inicja­
tywa żyła jednak w  wąskim 
kolektywie sztauerów Jana 
Brychcego. Przychodzili oni 
wcześniej do pracy, szczegó­
łowo i  dokładnie przygotowy 
wali sie do rozpoczęcia prze 
ładunku. Dzięki temu bez 
zwłoki przystępowali do pra 
cv.

Ogólnie wiedziano w B iu­
rze Portowym, że zespół 
Brychcego osiąga coraz lep­
szą wydajność i  że wzrasta­
ła zarobki robotników. Za­
chęceni tym  sztauerzy z in ­
nych grup próbowali rów­
nież na swój sposób stoso­
wać doświadczenia Brychce­
go. Od czasu do czasu na na­
radach mówiło sie o meto­
dzie Żandarowej, pisało się

w  protokołach. To było 
wszystko. W takim też mniej 
więcej ujęciu metoda Żanda 
rowei „przetrwała”  na „Sta­
rówce”  do I I  Zjazdu Partii.
FĄ YSKUSJA nad materia- 

łami I I  Zjazdu wzbudzi­
ła wśród załogi zrozumiała 
aktywność. Szukano rezerw 
wydajności pracy i obniżki 
kosztów własnych, analizowa 
no osiągnięcia przodujących 
zespołów. Wypracowywano 
nowe metody pracy. Sieanię 
to również do doświadczeń 
sztauerów Brychcego. Towa­
rzysze ze „Starówki“ stwier­
dzili. że metoda Żandarowej 
jest skuteczna bronią w wal 
cc o lepsze wykorzystanie 
dnia roboczego, zwłaszcza w 
walce z marnotrawstwem cza 
su na styku zmian.

Postanowiono odrobić do­
tychczasowe zaniedbania Kie 
rownicza role w  upowszech­
nieniu metody Żandarowej 
wzięła na siebie organizacja 
partyjna. Agitatorzy otrzy­
mali zadanie przeprowadze­
nia wśród załogi odpowied­
niej pracy wyjaśniającej.

Rada oddziałowa spopula­
ryzowała wśród załogi meto 
de Żandarowej poprzez gru­
py związkowe. Kierownictwo 
Biura Portowego uporządko 
wało gospodarkę sprzętem i 
usprawniło Dlanowanie nrzed 
zmianowe. W ten sposób za­
bezpieczono nieodzowne wa­
runki dla upowszechnienia

nowej metody pracy. Jed­
nym z najżarliwszych jej 
zwolenników stał sie bryga­
dzista Antoni Bykowski. Za 
nim poszli inni.
{~)BECNIE według metody 
^  Żandarowej pracują 
wszystkie grupy przeiadunko 
we. Z miesiąca na miesiąc 
wzrasta wykorzystanie dnia 
roboczego. Gdy na przykład 
w miesiącu styczniu br. na 
100 godzin czasu roboczego 
sztauerzy mieli 25,5 godzin 
rozmaitych przerw, to w mie 
siącu sierpniu — niecałe 1.5 
godziny.

Wyeliminowano w znacz­
nym stopniu trudności przy 
pobieraniu sorzetu. Dawniej 
biegało sie za nim. często w 
czasie pracy. Leżał on bo­
wiem gdzieś w magazynie 
lub na nabrzeżu, nozostawio 
nv na miejscu pracy przez 
poprzednia zmianę. Obecnie 
grupowi przygotowują sprzęt 
nrzed rozpoczęciem oracv. 
Brygadziści kończący i roz­
poczynający prace przekazu­
ją sobie używany sprzęt z re 
ki do reki.

Nie traci sił? też tyle czasu 
przy rozdziale pracy Już na 
jedną godzinę przed zmianą 
brygadzista otrzymuje do­
kładny plan pracy dla b ry­
gad. Na pół godziny przed 
rozpoczęciem, przeładunki 
każdy sztauer wie. gdzie i w 
jakiej relacji bedzie praco­
wał.

Dzięki temu brygady „Sta­
rówki“  wykonują normę 'v 
przeszło 200 proc. Wzrastają­
ca wydajność przyczynia się 
do coraz sprawniejszej obsłu 
gj statków i wagonów. W I I I  
kwartale br. (do 20 września) 
sztauerzy przeładowali syste­
mem przyśpieszonym 88 stat 
ków, skracając ich postój 0 
652 godziny. W tym samym 
czasie przeładowali _ ponad 
3 000 wagonów przyśpiesza­
jąc ich na- i rozładunek o 
2 376 godzin.

Załoga zdaje sobie sprawę 
ze swoich osiągnięć, uzyska­
nych dzięki stosowaniu me­
tody Żandarowej. Dziś przo­
dujący sztauerzy z grup An­
toniego Bykowskiego, Sta­
nisława Buty, Emila Pacana 
czy Franciszka Szajdy w i­
dzą we wprowadzonej meto­
dzie Żandarowej nowy spo­
sób walki o podniesienie wy­
dajności pracy i zarobków 
robotnika.

Jednocześnie przekonali 
się „na własnym podwórkuT 
że przy wprowadzaniu nowej 
metody pracy trzeba pamię­
tać o dwóch podstawowych 
zasadach: należycie uprzy­
stępnić załodze zrozumień’«- 
tej metody i organ’zacy inie 
rzetelnym wysiłkiem zab-z 
pierzyć je j stosowanie w pra 
cy.

E. M.
Korespondent

C odz ienn ie  p rz e w o d n ic z ą c y  ra d y  z a k ła d o w e - rd z e f K isze w sk i 
o m a w ia ł z ra c jo n a liz a to ra m i A le k s a n d re m  Andrykiewlczem 
i  B ro n is ła w e m  w a w rz k le w lc z e m  postęp p rac  p rz y  remoncie 

d o ku

dynie służyć iako ponton. 
Stoczniowcom trudno się by­
ło pogodzili z ta dec.yzią. Za­
częli więc — iak to zwykle 
bywa — kombinować. Często 
można było spotkać na wra­
ku mistrza dokowego Andrv 
kiewłeza i inż. Bronisława 
Wawrzkiewicza. Chodzili, o- 
glądali. brali pomiary Bada­
jąc szczegółowo każdą część 
jednostki, szukali jednak 
możliwości lepszego wyko­
rzystania wraku Wspólny 
wysiłek został uwieńczony 
pomyślnym rezultatem.

W marcu br. złożyli wnio­
sek racjonalizatorski. Zawie 
rał on projekt dostosowania 
części wraku jako dok dla 
mniejszych jednostek. Tnicja 
tywa racjonalizatorów uzys­
kała pozytywną ocenę PRS u 
Komisja Wynalazczości _za* 
twierdziła wniosek. Realiza­
cja jego nie była jednak 
łatwa. Cztery silniki d ek- 
tryczne, 1000 m kabla wy- 
*aczniki gwiazda-trójkat _— 
oto nieplanowany materiał, 
który trzeba było znaleźć 
dla wykonania projektu. Nie 
mało też bvło trudności z 
’ ""Wgotowariiem dokumenta­
cji Ambitni stoczniowcy wv 
kazali, że potrafią łamać 
trudności.

Dopisali tym razem *a<)- 
patrzeniowcv Maksymilian 
Wituchowski i Zbigniew Że­
browski, którzy dostarczyli 
na czas kabel i wyłączniki 
Szybko i sprawnie posuwała 
sie praca na doku. Realizu­
jąc swe zobowiązania bry­
gady elektryków — mistrza 
Brunona Bloka, Edwarda 
Tujskiego i Stefana Forme!! 
zainstalowały w «terminie s il­
niki i  sieć elektryczną. By)»’ 
trudności w ustawieniu liriii 
wału. Poradziła sobie z nimi 
brygada silnikowców Slar- 
kiewieza. Bez usterek vvy« 
'■emonlowali rurociągi ślusa­
rze z brygady Aleksandra 
Otto. Planowo postępowała 
odbudowa baszt, dokonywa? 
na Drzez kadłubowców JJ 
zefa Piotrowskiego. Wspól­
nym wysiłkiem załogi. radv 
zakładowej i kierownictwa 
roboty na doku ukończono 
w planowanym terminie.

Na odbudowanym włas­
nym doku stoczniowcy gdvń 
śey remontują iuż jednostki 
Na każdym takim dokowaniu 
zaoszczędzała po kilkadzie­
siąt tysięcy złoi v eh. Iakip 
nrzrdfem musieli płacić in- 
nei stoczni-

JÓZEF I’ A LK IM V U Z
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» REJS POKOJU «
4 września późnym wieczo schodząc na ląd przedstawia- 

rem opuściliśmy brzegi Fin- li jeden barwny, kwietny 
landii żegnani przez tłumy korowód. Okrzykom: „Za po- 
ludzi. Naszym następnym kój — za przyjaźń — hurra!" 
portem był I^eningrad — mia nie było końca, 
sto bohater. Na twarzach pa- Wspaniali, serdeczni są lu-
sażerów widać było zacieka­
wienie: jak w rzeczywistości 
wygląda Kraj Rad. Czy rze­
czywistość zada kłam plot­
kom rozsiewanym przez wro 
gą propagandę?

dzie radzieccy. Dowiodło te 
go nie tylko powitanie, lecz 
cały pobyt w Kraju Rad.

Czterodniowy postój w 
tym pięknym 3,5 - miliom! 
wym mieście był tak dla pa­
sażerów, jak i dla załogi jed­
ną wielką przyjemność ą. BoC WRZEŚNIA około po

łudnia minęliśmy port czyż inaczej wypada nazwać 
wojenny Kronsztadt. Zą samą chociażby możność Or 
chwilę zjawił się statek spa- glądania wszystkich wspania 
cerowy „Mendelejew“, wio- łcści tego miasta, a więc

W DNIACH od 26 sierp- i  przyjaźni, powiewając róż- ząCy na pokładzie wybitnych przepięknych zabytków archi 
ń!ii rin 10 Września br. nokolórowymi chusteczkami, przedstawicieli Leningradu: tektury, wspaniałych pomni-

W tym_ pięknym mieście Kosmodemianską — matkę ków, muzeów, teatrów itp
bohaterskiej Zoji, Bohatera przyjęcia, w których braliś- 

. _ do ZSRR Meresjewa, którego my udział, były jedyne W
Wismaru w Niemieckiej Be- czyny znane są nam z książ- swoim rodzaju, i to nie ze 
publice Demokratycznej. Sta k i „Opowieść o prawdziwym względu na ich wystawność, 
nęliśmy na redzie w  odleg- człowieku'1, Obrazcowa — lecz przede ■wszystkim na- 
łości około 5 m il od portu, znanego artystę ZSRR i wie- strój niekłamanej serdecz- 

Sztokholmu popizez" Kopen- skąd motorówkami do wiezio- lu innych, którzy serdecznie ności i przyjaźni.
Hagę, Wismar Gdynię i Hel- no nas do miasta. Przy P™?- powitali gości i  załogę. „Rejs Pokoju i Przyjaźni“ ,

‘” dn Po pó! dobiliśmy S “

N a  p rz y ję c iu  w  te n in g ra d z k im  In te r -C lu b ie . P rz e m a w ia  
B o h a te r ZS R R  to w . M e re s je w

DNIACH od 26 sierp­
nia do 10 Września br. 

motorowiec „Batory" odbył 
niecodzienny rejs. Staraniem byliśmy 20 godzin. 
Szwedzkiego Komitetu O- Potem udaliśmy się
brońców Pokoju zorganizo­
wano dwutygodniową wy­
cieczkę ; naszym statkiem.
Trasa jej przebiegała od

sinki do Leningradu i z po- 
w rotem do S ztokho lm u. serdecznie powitała wszyst-

Rejs, odbywający się pod kich uczestników „Rejsu Po- do
znakiem pokoju i przyjaźni 
między narodami, dowiódł, 
że mimo knowań obozu im­
perialistycznego, starającego 
się za wszelką cenę storpe­
dować możliwości pokojowej 
współpracy między naroda­
mi, dążenia do utrwalenia 
pokoju ogarniają coraz szer­
sze rzesze ludzi wszystkich 
krajów, ras i wyznań. Uczu­
cia te znalazły wyraz w go­
rących manifestacjach, w 
jakie przeradzało się powita­
nie pasażerów i załogi stat­
ku we wszystkich portach od 
wiedzanych krajów.

koju‘‘. Po przywitaniu goście 
udali się na zwiedzenie mia­
sta, część zaś wyjechała po­
ciągami do pobliskiego R°s- 
tocku. Wraz z pasażerami na
zwiedzenie Wismaru udała ozami kwiatów zbliżyły się 
się również część naszej za- do trapu. Nasi pasażerowie 
togi. Serdeczny stosunek, oka 
zywany nam przez miejsco­
wą ludność, utwierdził nas 
m przekonaniu, że naród nie­
miecki pragnie pokojowej 
współpracy z innymi naroda­
mi, że „Drang nach Osten" 
to jedynie dewiza i cel nie­
dobitków hitlerowskiego re­
żimu, zdrajców własnego na-

, - _  T ni się niezawodnie do dalsze
.o nabrzeża j g0 umocnienia obozu poko-
wprost imponujące. Żebrane &  ™ ś“ .e, 1 jest jeszc^  
tłumy gorąco wiwatowały, jedną cegiełką w d k  
witając przybyłych. Zastępy utrwalenia przyjazm mię y 
młodzieży z olbrzymimi narę narodami.

TADEUSZ SLEBIODA 
Korespondent

f i l i e  t y l k o  dlo fcilęgomi«
ZADANIA KSIĘGOWOŚCI

w walce o obniżkę kosztów własnych
W ARUNKIEM uzyskania zaniedbuje swoje obowiązki, 

jak najlepszych wyni- nie wiadomo, gdzie plan jest 
- a gdzie uzyskano

nadające się do
ków w walce o obniżkę kest. zagrożony, 
tów własnych jest ujęcie osiągnięcia, 
akcji oszczędnościowej przed 
siębiorstwa w zorgańizowa- 
ny front z udziałem całej ta 
legi.

Sprawnie kierowanie tym

upowszechnienia. Nie można 
też wówczas mieć pewności, 
czy wydane poprzednio za­
rządzenia były słuszne i  czy 
nowe dyrektywy idą we 
'właściwym kierunku. W wy-

f-ontem wymaga bieżącej or pa(jkach takich walka o 
jentacji w przebiegu walki. zmnjej S7enie kosztów włas- 
Aktualne meldunki na ten nych tracj na skuteczności, 
temat składają właśnie ko- przekiega żywiołowo, la  

........................  oślep.morki księgowości.
W oparciu o „raporty z po 

la walki“ (w formie kart 
pracy, kwitów materiało­
wych itp.) księgowość sporzą 
dza sprawozdanie z kształto­
wania się kosztów. Sprawo­
zdania te, poparte wnikliwą 
analizą wszelkich odchyleń 
od planu, wskazują kierowni

Poważne znaczenie, jakie 
SDełnia terminowa i prawi­
dłowa sprawozdawczość w 
walce o koszty, świadczy o 
wadze zadania spoczywają­
cego na pracownikach służb 
finansowo -  księgowych.

Wykonać je można jednak
ctwu. przebieg walki na wszy wyłącznie przy współpracy
stkich odcinkach.

Brak prawidłowych spra­
wozdań i analiz złożonych w 
odpowiednim czasie — to 
brak kontroli przebiegu wal 
ki o koszty. Bowiem w ta­
kim  wypadku nie wiadomo, 
kto należycie pracuje, a i£to

26 sierpnia w południe od- rodu — adenauerowskiej k ii'
biliśmy . od nabrzeża w 
Sztokholm ie, mając na po­
kładzie 800 pasażerów-bo- 
jo w n ik ó w  o pokój. Byli to 
przedstawiciele szwedzkiego, 
norweskiego, fińskiego i duń 
skiego ruchu pokoju.
VTASTĘPNEGO dnia wie- 
l^czorem  zawinęliśmy do

ki imperialistycznych pa­
chołków.

Po Wismarze spędziliśmy 
dwa dni w Gdyni, skąd wyru 
szyliśmy do Helsinek, stolicy 
Finlandii. Tutaj,- jak wszę­
dzie, gorąco powitali nas zwo 
lennicy pokoju. Jeden dzień 
pobytu w,Helsinkach dostar-

Kopenhagi. Zebrana ludność czył wszystkim uczestnikom 
wiwatowała na cześć pokoju nowych wrażeń.

z całą załogą, a w szczegól­
ności z personelem inżynie­
ryjno - technicznym. O ja­
kości sprawozdań decydują 
b wiem wszystkie dokumen­
ty  pierwiastkowe, sporządzą 
ne bezpośrednio w  produk­
cji. Brak ^zrozumienia roli 
dokumentacji z przebiegu 
procesu produkcyjnego przez 
wielu pracowników służb 
technicznych jest głównym 
powodem jej nieprawidłowe­
go sporządzania. Wielu jesz 
cze sądzi, że ewidencja to 
jeden z przejawów biurokra 
cji, utrudniających życie, a 
potrzebnych najwyżej księ­
gowości. Uważają oni, że do 
kumentacja to żło nie bardzo 
zresztą konieczne, nieważny 
papierek, który wypełnia 
sie dla zadośćuczynienia for­
malności boz poczucia odpo­
wiedzialności za to, co pisze 
się w tym dokumencie.

Stosunek taki powoduje 
powstawanie fałszywej spra­
wozdawczości, dającej błęd­
ne wyobrażenie o przebiegu
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PODROŻ NA KRZE

P o d n ie s ie n ie  f la g i na m aszt
n a  s ta c j i  n a u k o w o -b a d a w c z e j

Z PROWIZORYCZNEGO 
lotniska na dryfującym 

polu lodowym powyżej Zie­
m i Północnej startuje dwu- 
motorowy „ IŁ '

V

OD W IO S N Y  BR . C Z Y N N E  
S Ą  W  R E J O N IE  B IE G U N A  
P Ó ŁN O C N E G O  D W IE  D R Y ­
F U J Ą C E  S T A C JE  N A U K O ­
W E , N A Z W A N E  „B IE G U N  
P Ó Ł N O C N Y  — 3“  I  „ B IE ­
G U N  p ó ł n o c n y  — u ‘.
C Y F R Y  W  T Y C H  N A ­
Z W A C H  P O D K R E Ś L A J Ą  
C IĄ G Ł O Ś Ć  R A D Z IE C K IC H  
P R A C  B A D A W C Z Y C H  W  RE 
JO N IF . C E N T R A L N E J  A R K ­
T Y K I :  p i e r w s z ą  d r y f u ­
j ą c ą  S T A C J A  B Y Ł A  S Ł Y Ń  
N A  W Y P R A W A  P A P A N 1 N A  
I  JE G O  T R Z E C H  T O W A R Z Y ­
S Z Y  W  R O K U  1937, D R U G Ą  
— R A D Z IE C K A  S T A C J A  W 
L A T A C H  1930—SI.

T E G O R O C Z N E  S T A C JE  
N A U K O W E  R Ó Ż N IĄ  S IĘ  
J E D N A K  OD P O P R Z E D N IC H

Z A R O W N O  R O Z M A C H E M  
P R Z Y G O T O W A Ń , J A K  L I ­
C Z E B N O Ś C IĄ  E K IP  N A U ­
K O W Y C H  i  W S Z E C H S T R O N ­

N O Ś C IĄ  P R O W A D Z O N Y C H  
P R A C  B A D A W C Z Y C H .

SPOSROD L IC Z N Y C H  PRO 
B I.E M O W  N A U K O W Y C H , 
R O Z P A T R Y W A N Y C H  W
D W Ó C H  B IE G U N O W Y C H  
S T A C J A C H  — N A  P IE R W ­
S ZY  P L A N  W Y S U W A J Ą  S IĘ  
Z A G A D N IE N IA  N A W IG A C J I 
N A  P Ó Ł N O C N Y M  S Z L A K U  
M O R S K IM . O B IE  E K S P E D Y ­
CJE O B L IC Z O N E  S Ą  N A  
CO N A J M N IE J  R O K  I  P R Z Y  
G O T O W A N E  S Ą  DO P R A C Y  
W  W A R U N K A C H  P O L A R ­
N E J N O C Y .

M a p k a  o r ie n ta c y jn a  o k o lic  
b ie g u n a  pó łn o cne g o  (z le w e j) . 
S trz a łk a m i oznaczono m ie j­
sca, g dz ie  w y lą d o w a ły  ob ie  
s ta c je .

czem, pełniącym tu jedno* c ji mają zapewnione doskona
- łe środki transportu: oprocz 

do swo- 
helikopter.

Niewyczerpane są również senu Arktycznego; strefy 
bogactwa Północnej Syberii Atlantyckiej i strefy CUeanu 
Lecz pełne ich wykorzysta- Spokojnego. Z pierwszej stre 
nie jest możliwe dopiero fy ledy dryfują do Morza 
po udostępnieniu dla żeglu- Grenlandzkiego, a następnie 
„ i  północnego Szlaku Mor- do Oceanu Ailantyck.ego 
skiego. niezbędnego do tran Najbardziej charakterystyce 
zytc wego połączenia zachód ny dla drugiej strefy jest 
n'ej części kraju ze wschód- antycyklomczny (w kierunku 

' njąt oraz po połączeniu wiel strzałki zegara) ruch lodow. 
kich rzek syberyjskich w je prace stacji naukowo-ba- 
den system wodny. Przede davcczej „Biegun Północ- 
wszystkiro jednak należy do ny _  3,, j „Biegun Północ- 
kładnie poznać fizyczno - ge ny — 4“ nabrały szczegól- 
ograficzne elementy Północ- n'ej W8gj w ostatnim czasie, 
nego Oceanu Lodowatego, a kiedy obserwowaliśmy kata- 
w szczególności — stan lo- strofalne pb wodzie w Europie 
dów i waranków atmosfe- z,.chodniej i upały w euro­

pejskiej części ZSRR. Nie­
wątpliwie wszystk!e te zja­
wiska związane były z pro­
cesami odbywającymi się w 
Arktyce, zwanej słusznie 
„kuchnią pogody“ . Toteż jed 
nym z głównych zadań obu 
dryfujących stacji oraz ist­
niejących polarnych stacji 
hydrometeorologicznych jest 
prognoza pogody. Właściwa

prcee::ów4 produkcyjnych _ i 
związanych z nimi koszióW

Pierwszym zatem warun­
kiem właściwego wypełnie­
nia zadań ciążących na eko­
nomistach. to uporczywa wał 
ka o prawidłowo dokumen­
tacjo na wszystkich szcze­
blach działalności przedsię­
biorstwa. Zadanie bardzo 
ważne, które w młodym prze 
myślę stoczniowym nie zo­
stało dotychczas całkowicie 
rozwiązane.

CZESŁAW BICZ

Pierwszy wzorcowy
odcinek Odrg
POSTANOWIENIE zapad 

ło: na Odrz«ł od Brzegu 
Dolnego po Ścinawa zostanie 
utworzony wzorcowy odci­
nek szlaku żeglownego. Zało 
Ki nadzorów wodny db w 
Brzegu Dolnym, Malczycach 
i  Ścinawie dorzuciły jeszcze 
zobowiązanie przedtermino­
wego ukończenia wszystkich 
związanych z tym prac.

Szczególnie pracowicie 
krzątali śie wodniacy ■wzdłuż 
szlaku wodnego na tym od­
cinku. Tu malowano znaki 
żeglowne, umieszczone na 
nabrzeżach Gdzie indziej na 
głowicach ostróg ustawiano 
Dływaiaće bakeny z naftowy 
mi czworobocznymi latarnia­
mi o kolorowych szkłach, w 
których odbijało sie słońca 
raz krwawo, to znów zielo­
no. Nieraz od świtu rozpoczy­
nano nrace, aby wykorzystać 
każdą minutę sprzyjającej 
oogody. v

Nadszedł 8 września. Nie­
cierpliwie oczekiwali odrzań 
scy wodniacy zmierzchu. 
Wreszcie o oznaczonej godzi 
n ic zabłysły na 7 tym k ilku - 
dziesięciokilometrowym od­
cinku wszystkie latarnie. Z 
ta chwila wyruszył w dój 
rzeki holownik „Łada” z 3 
barkami, a tuż za nim moto­
rówka inspekcyjna „Sokół’’ 
z rzeczoznawcami. Zrobili 
oni szereg uwag. wskazuiaa 
tu i ówdzie drobne usterki.

rycznych Arktyki.

Właśnie w tym celu Za­
rząd Główny Północnego 
Szlaku Morskiego wespół z 
Akademią Nauk ZSRR zor­
ganizował wiosną tęgo roku 
wielką ekspedycję arktycz- 
ną. Ekspedycja założyła na 

J  krach dryfujących w okoli­
cach bieguna stacje naako-

mPod°skrzydłami samolotu szSte godzina lotu.. Kotow cześnie obowiązki szefa gos- le środki transport 
■ u ypeg^ać roznoście podefmuje decyzję: lądować podarczego. Mazuruk wręcza „gazika“ posiadają
i f s ie  S n i a  poc eta" T  sąsiedniej! mniejszej, Wołowiczowi specyfikację la jej dyspozycji hehl 
sDietrzonymi zwałami lodu i lecz bardziej gładkiej krze, dunku: pomarańcze, ziemma 
spiętrzonymi później cały przywieziony ki, spirytus, maszyna do pi-“ssrwrłsrsi. >?- jst **** ~ ^ -*• «—< «—«• *
tu? Kiedy samolot wreszcie w l^kszą. 
wyląduje? _ Wkrótce cała załoga, nie

O tym nie wiedzą ani p i- wyłączając pasażerów, z ło- 
lot, ani jego towarzysze. I  patami i kilofami w ręku n i- 
samo lądowanie trudno tak welowała grunt. Tak powsta 
nazwać, gdyż nastąpi  ̂ono ia wiosną tego roku nowa

sania, części zapasowe 
traktora, silnik spalinowy... 
I  wyczekiwany ? niecierpli­
wością ładunek: listy i prze 
syłki z domu, od żon, dzie­
ci, rodziców'.

Aleksiej Triosznikow
nie na lądzie, lecz na krze. racjziecka stacja naukowo- prasza załogę samolotu
Zadaniem załogi jest właś- - - ..................
nie znalezienie w okolicach 
Bieguna Północnego odpo­
wiedniej kry, na której mo­
głaby się pomieścić przyszła 
stacja naukowo •* badawcza.

badawcza „Biegun Północ­
ny — 3“ .

Stacja naukowo -  badaw­
czą „Biegun Północny — 3“ 
umieszczona na obszernej 
krze dryfuje już kilka mie-

za- 
do

osiedla Niech zobaczą, ile 
zmian naszło na dryfującej 
krze w ciągu tych kilku mie 
sięcy.

Szybki „gazik“ zatrzymu- 
SfacTa "ta dryfując z prądem si^cy^zbliżalą^się^coraz bar H  sie k ło  domku hydrolo- 
przetnie w ciągu roku całą dziej ’ d Bieguna Północne- 8°w  Powstało tu naprawdę 
Centralną Arktykę. Do tego z ¿ a  stacji nie komfortowe laboratorium,
potrzebna jest trwała wielo:  czuje si osa®otni0na. Ra- wyposażone w najnowocześ- 
letnia kra 0 odpowiedniej diotelegrafista Bogatkin u- mejsze aparaty 1 przyrządy.
—■ ----- :— 0 . . .  Dawno opuścili namiot row

nież radiowcy i urządzili w 
nowym składanym domku 
stację nadawczo - odbiorczą 
Ponadto radiowcy szczycą 
się swoją „cieplarnią“ , w któ 
rej hodują szczypiorek, rzed 
kiewki, sałatę. Grupa aero­
logów z Wasylem Kanaki na

grubości 1 dużej pownerzch- ł rzymuj e stałą łączność z lą- 
ni, potrzebny jjest potężny den). Systematycznie odwie- 

........... . dza stację samolot, którymasyw' lodu,^ który wytrzy­
mał już niejedno starcie z 
górami lodowymi i wyszedł 
zeń zwycięsko.

Aż oto w odległości około
400 kilometrów od bieguna, 
w pobliżu 180 południka p i­
lot zauważył rozległy, owal­
ny masyw lodu. Lecz kiedy

przywozi żywność, 
przyrządy.

CHOPIN

paliwo.

POD BIEGUNEM

Już nisko wisiało nad hory 
zontem niezachodzące polai'- 
ne słońce, kiedy gospodarze 
wraz z gośćmi znaleźli się w 
lokalu klubu. Stoliki, pokry 
te świeżymi obrusami, zasta 
wiono winem i owocami. 
Gospodarze i goście wynoszą 
toasty, życzą sobie naiwza- 
jem powodzenia w pracy i 
dalszych sukcesów. Mieszkań 
cy kry  z dumą pokazują 
przybyszom urządzenia k lu ­
bu, obszerną bibliotekę, pia­
nino, piękny radioadapter, 
wąskotaśmowy aparat pro­
jekcyjny do wyświetlania fil 
mów

W pewnej chwili siada do 
pianina doktor Wołow.icz. 
I  oto spod jego palców po­
płynęły melodie Czajkowskie 
go, Mozarta, Chopina...

A tymczasem kra dryfuje 
coraz bliżej bieguna...

PODWODNA
AliP IN ISTYKA

wo - badawcze, o kairycn prZepowiednia pogody ma 
piszemy. Oprócz tego opeer- Wiejicie znaczenie nie tylko 
wacje były prowadzone ^  marynnrzy } lotników, 
przez oddziały lptne. Objęły a«|e rdwniez <jia rolników

Interesują się nią również c'

czele zbudowała małą fa- 
Oto na lotnisku stacji dry bryczkę gazu: napełniają 

aparat obniżył i°t, okazało fującej ląduje „ IŁ “ prowa- nim sondy powietrzne ł ba- 
się iż cała powierzchnia kry dzony przez pilota Mazuru- loniki. Przy ich pomocy od- od północnych wybrzeży ra- 
jest pofałdowana, wygląda ka. Do kabiny samolotu kryte zostało niedawno cie- dzieciach. Są to tereny bar- 
iak zastygłe fale morza. O- wchodzi kierownik stacji kawę zjawisko: na wysoko- dzo bogate. Wzdłuż wybrze- 
czywiście lądowanie w ta- Bohater Pracy Socjalistycz- ści 1 500 m było 5 stopni cie- «ży wędrują nieprzebrane ła- 
kich warunkach oznaczałoby nej, 
niechybną katastrofę. wraz

Setki kilometrów dzielą 
mieszkańców dryfującej kry

Aleksiej Triosznikow pła. I to w rejonie Bieguna wice ryb, arktyczne wyspy 
z doktorem Wołowi- Północnego! Pracownicy sta pełne są morskiego zwierza.

one szeroKi wachlarz zigad- 
nień, jak badania struktury 
dna Oceanu l.odowatego, je­
go hydrologii i fauny, stanu 
lodów i Warunków atmosfe­
rycznych A rktyk i oraz wecie 
innych zjawisk.

W yniki dotychczasowych 
badań w rejonie Centralnej 
A rk tyk i okazały się wprost 
rewelacyjne. Do niedawna 
uważano na przykład, że dno 
Oceanu Lodowatego przed­
stawia gigantyczną czaszę po 
dobną, powiedzmy, do czaszy 
Morza Czarnego. W wyniku 
przepi owędzonych pomiarów 
głębokości okazało 6ię jed­
nak. że cały basen oceanu 
przecięty jest podwodnym 
grzbietem górskim, który o- 
tizymał imię Łomonosowa. 
Ciągnie się on od Wysp No­
wo - Syberyjskich aż do Zie 
mi Elsmira, położonej na za­
chód od Grenlandii. „Pod­
wodni alpiniści“  radzieccy 
przy oomocy specjalnych 
przyrządów pomiarowych u- 
stąlili jego wysokość na 
2,5—3 km Wykryto też sze­
reg odgałęzień Grzbietu Ło 
monosowa, tworzących na 
dnie Oceanu obszerne, izolo­
wane od siebie kotliny.

Dalszą konsekwencją od­
krycia podwodnego grzbietu 
górskiego było ustalenie 
dwóch stref Centralnego Ba

wszyscy, którzy w najbliż­
szych dniach zamierzają wy 
■brać sią na bliższą lub dal­
szą wycieczkę.

W. K ULICKI
(„P rzyjaźń")

Przei eżdża iacych witała
gromadnie zebrana na na­
brzeżach ludność miejscowa, 
która z podziwem obserwo­
wała pociąg rzeczny idący w 
dół rzeki.

A wodniacy? Z duma pa* 
trzvli na swoie dzieło, na no 
we osiągnięcie, które ma u- 
łatwie pracę żeglarzom, u- 
możliwić orzewóz większej 
Uości masy towarowej.

JOZEF UŚCIŃSKI
Korespondent

Za najlepsze korespon­
dencje, zamieszczone w 
tym numerze, nagrody 
książkowe oTzymują: Jan 
Gil z Polskiej Żeglugi 
Morskiej, E. Moczulski z 
Zarządu Portu w Szcze­
cinie i Józef Uściński z 
Nadzoru Wodnego  ̂w M al­
czycach.

P o ra n n a  to a le ta
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DO NAGŁEJ STOCZNI !
f O  jest, „do nagiej sto- 
^  czni“ ! Takie przekleń­

stwo wchodzi ostatnio sze 
roko w  użycie, wzbogaca­
jąc nasze ojczyste słownie 
two, nowym, jędrnym  po­
wiedzonkiem.

Jeszcze niedawno myślą 
leni sobie: jest w tych nie  
kończących się narzeka-

nicznych, z których każdy 
dodaje nowego blasku po­
wiedzonku, wymienionemu 
na wstępie mej samokry­
tyki.

Ponieważ wszystko ma 
swój k re s f z w yją tk iem  
brakoróbstwa na stoczni 
Rzecznej w Szczecinie) 
„ ju ż “  26 kw ietnia 1954 r.

niach na stocznie jakaś 
złośliwa przesada. Tak so­
bie właśnie myślałem, za 
co teraz przyszło m i cięż­
ko odpokutować: muszę 
złożyć samokrytykę, co też 
niniejszym z serca czynię.. 
Naprawienie błędu umożli 
wia m i Stocznia Rzeczne 
w Szczecinie, które j tą 
drogą składam serdeczne 
podziękowanie za otworze 
nie m i oczu na tzw. rze­
czywistość.

M ój powrót na drogę 
trzeźwego sądu odbył się 
dzięki gorliw ym  zabiegom 
wymienionej stoczni, któ­

ra nie szczędziła starań, 
aby cytowane na wstępie 
powiedzonko wypełnić tre  
ścią żyeiowe# pnawdy.

Matką m oje j duchowej 
przemiany jest więc Szcze­
cińska Stocznia Rzeczna, 
ojcem zaś — parowy ho­

low n ik im ieniem „M e- 
stw in".

A było tak: 13 (co za fe­
ralna liczba!) lipca 1953 r. 
holownik „M estw in " zo­
stał oddany stoczni celem 
przeprowadzenia legaliza­
c ji w ału korbowego oraz 
odnowienia kadłuba. Po­
nieważ sprawa była pilna, 
remont postanowiono po­
traktować jako aw aryjny  
I  rzeczywiście — potrakto  
wano: spowodowano w
maszynie holownika sze­
reg nowych awarii, które 
spowodowały konieczność 
dwukrotnego demontowa­
nia maszyny. T rosk liw i 
remontowcy dokonali aż 
16 różnych zabiegów tech-

„M estw in“  został ■ urucho­
miony. P ływ a ł znakomi­
cie, ale że w ciągu bez ma 
la W miesięcy zdążył się 
do stoczni przywiązać, 
stęsknił się do niej i po 3

dniach oddał się ponownie 
w ręce troskliwych re- 
montowców. Jako pretekst 
do powrotu posłużyło „Me 
stw inow i" uszkodzenie tu- 
lei prowadzącej tłoczysko. 
Awarię szybko usunięto, 
holownik wyproszono, po 
czym „M estw in“  rozpo­
czął normalną pracę.

Ale siła tęsknoty i  przy- 
zwycząjenia jest niezmie­
rzona. „M estw in“  ja k  w ier 
ny mąż wracał do swej 
żony stoczni jeszcze pięć 
razy. W w yniku tego po­
życia zrodziły się właśnw  
wątpliwości niżej podpisa­
nego. A właściwie nie 
wątpliwości, a pewność, że 
powiedzonko cytowane na 
wstępie ma pełną rację 
bytu.

Dlatego sktadam samo­
krytykę, wołając w ie lk im  
głosem: co, do nagłej sto­
czni, dzieje się z tym  nie­
szczęsnym „Meśtwinem"?

Bo holownik ten nadal 
nie pływa.

(W e d łu g  k o re s p o n d e n c ji A n -  
, d rz e ja  B ie le c k ie g o )

W SPRAWIE NAGRÓD
W  z w ią z k u  z c z ę s ty m i s k a rg a m i na  n ie  zawsze p ra w i­

d ło w y  ro z d z ia ł n a g ró d  w  Ż e g lu d ze  na O d rze , d ru k u je m y  
n iż e j je d n ą  z k o re s p o n d e n c ji o trz y m a n y c h  w , te j  s p ra w ię .

O  OZDZIELANIE nagród 
— to bardzo ważna spra 

wa. Dobrze iest. gdy nagro­
da mobilizuje, zachęca do 
pracy, wychowuje. Gorzej 
zaś,. , kiedy podział nagród
Wywołuje niez<łdpwQlęnie«lyk 
głośne, często złośliwe komen 
tarze.

Można przypuszczać, że 
malkontentami są zawsze c i," 
którzy najmniei na nagrody 
zasługują. Ale jeżeli niezado 
wolonycb jest dużo, to prze 
cięż trudno wszystkich posą­
dzać o złośliwość. Wówczas 
w uszczypliwych uwagach. 
padaiacvch pod adresem ko­
m isji typującej pracowni­
ków do nagród i w  innych o 
znakach niezadowolenia 
wśród załóg, należy doszuki­
wać sie tego przysłowiowego 
„ziarnka” prawdy.

Znalazło sie ono i w Zegłu 
dze na Odrze podczas roz­
dzielania nagród za współza 
wodnictwo I-I kwartału. Oto 
na przykład na liście załóg 
pływających znalazł sie na 
miejscu skreślonego sternika 
pracownik biurowy Stani-

BAJKA, NIE-BAJKA d 4 11
W y d z ia ł G o s p o d a rk i L o k a lo w e j g d y ń s k ie j 

M R N  z zapa łe m  g o d n y m  lepsze j s p ra w y , w b re w  
w ie lo k ro tn y m  o b ie tn ic o m , z w le k a  z p rz y d z ie ­
le n ie m  P M H  i  P L O  lo k a lu  n a  ś w ie tlic ę .

Jest takie dziwne zwierzę 
(przemilczeć nazwę chcę).
To zwierzę, według wierzeń, 
stworzone jest „na nie“.

Uporu więc symbolem 
ów ssak się stał od lat; 
przemilczeć nazwę wolę,
(bo tak dyktuje takt).

Do takiej doszedł wprawy 
ów (nazwy nie znam) ssak, 
że najdrobniejszej sprawy 
załatwić nie chce. Fakt!

Gdy prosisz czworonoga, 
by naprzód drogą lazł, 
na złość — zawalidroga 
zastygnie, jak ten głaz.

I choć w kosmate uszy 
twych błagań chwyta ton, 
n’c z miejsca go nie ruszy, 
nie słucha prośby on.

A gdy znów prosisz kornie:
„cofnij że się 0 krok!“
— stworzenie to przekorne 
posunie się, lecz w bok.

To prawda dobrze znana, 
że taki (nazwa) zeń: 
choć padniesz na kolana 
— on sterczy, jak ten pień.

Więc owym wsparte faktem 
przysłowie mówi, iż 
uparty jest ktoś, jak ten 
(tu nazwę sobie wpisz).

* * * h 
Wierszyku! Na rątunek 

.poszkodowanym bież!
Bo uparł się kwaterunek, 
jak ów (tu nazwa) zwierz.

NOŻYCE

sław Szkoła. Dostała tpż na 
grodę oraz awans do IV  gru 
ny nowa pracownica Teresa 
Ważyńska, która lubi „dzie­
lić się” swymi obowiązkami 
z innymi pracownikami, pod- 
egąs. gdy główny dyspozytor 
Władysław Sobeńko. Którl* 
pracuie w żegludze iuż 8 lat. 
nie otrzymał nagrody .ani ra 
z'u, aczkolwiek zasługuje na 
wyróżnienie. Również nagro­
dy nie otrzymał długoletni 
pracownik żeglugi Zygmunt 
Jurowski. Nie został on a 
wansowany z grupy V I na 
V, pomimo że grupa związ­
kowa postawiła właśnie taki 
wniosek.

Przykłady te świadczą, że 
w Żegludze na Odrze nie 
iest naileniei z rozdziałem 
nagród. Warto. abv protekto 
rzy — przypuszczamy, że ta 
cv istnieia — zrewidowali 
swe postępowanie i więcej li 
czyli sie z opinia grup zwiaz 
kowych. Wyidzie to z pewno 
ścią na korzyść im i nozosta 
łym pracownikom żegł” f*i.

„MARIAN RÓŻYNSKI 
Korespondent

TAM I Z POWROTEM
W  d n iu  12 w rz e ś n ia  w  p o rc ie  g d y ń s k im  b ry g a d z is ta  

M  S ło m s k i p oszed ł na  a m e ry k a ń s k i s ta te k Ś .M o rm a c k “  s to ją ­
c y  p rz y  n ab rze żu  i ta k  s ię  ta m  u p ił,  że n ie  b y ł  w  s ta n ie  
k o n ty n u o w a ć  s w e j p ra c y

W Gdyńskiej Stoczni Remontowej, w  ha li B-10 
stoją od w ielu miesięcy nieczynne nożyce mechanicz­
ne do cięcia blachy. Z bezczynnością maszyny godzi 
się widocznie kierownictwo stoczni, skoro stan taki 
toleruje. Nie godzą się natomiast robotnicy, którzy ze 
stratą czasu muszą korzystać z innych nożyc.

Na naradach w ielokrotnie już kry tykow a li oni 
istniejącą sytuację. Nie pomogło. Postanowili w  inny 
sposób poruszyć kierownictwo. Zam ienili maszynę to 
plakat (zdjęcie powyżej). Codziennie dziesiątki ro ­
botników dowiaduje się z n ie j o niewzruszonym upo­
rze kierownictwa, które ani nie chce nożyc uruchomić, 
ani przekazać ich innemu przedsiębiorstwu do 
eksploatacji.

P O L E C IA Ł  J A K  „ N A  S K R Z Y  D I. A C H “ ... A  W R Ó C IŁ  „ N A  R Z Ę S A C H «

BEZ N A U K I . . .
W ie ie  do ż y c ze n ia  p o z o s ta w ia  e g a liz a c ja  w a ­

g o n ó w  w  p o rc ie  s z c ze c iń sk im . K ie ro w n ic tw o  za­
n ie d b u je  s z k o le n ie  syp a czy . O b o k  p rz o d u ją c y c h  
syp a c z y , ja k  P is k u r ,  S k o w ro ń s k i c?y  D onasac- 
k i ,  je s t  w ie lu  in n y c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  ła d u ­
ją  w a g o n y  ze znaczną  n ad w a gą , w  n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h  d o c h o d z i ona  n a w e t do  6 ton .

Jak mów! odwieczne przysłowie, 
bez pracy nie ma kołaczy, 
a przykład sypaczy dopowie: 
bez nauki — nie ma sypaczy.
Kto bowiem szkolenie zasypia 
— zasypia robotę. I  kwita.

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
13 w rześnia s tanę ły  w  Tczew ie gdańskie 

b a rk i:  „2-5003“ , „Z-2040", „2-5007“  z rudą, prze­
znaczoną do p rze ładu nku  w  K apuściskach. Cze­
k a ły  one tam  na h o lo w n ik  9 dn i.

16 w rz e ś n ia  d o łą c z y ły  s ię  d o  n ic h  n as tępne  
b a r k i :  „2 -40 1 4 ", „2 -20 1 0 " i  „2 -2027“  ze s łom a, 
p rzeznaczoną  d la  G o rzo w a .

10 d n i o c z e k iw a ła  w  K ru s z w ic y  b a rk a  
„2 -2019“  ze zb oże m  na p rz e h o lo w a n ie  d o  G o ­
rz o w a .

W  te n  sposób gda ń ska  E k s p o z y tu ra  s tra c iła  
w ie le  b a rk o d n i,  a b a rk a rz e  n ie  w y r o b i l i  n o rm y

Z ło ś liw i tw ie rd z ą , że w  B yd g oszczy  o d czu w a  
s ię  b r a k  h o lo w n ik ó w , a le  p rz e w a ż n ie  d la ... 
„o b c e g o “  ta b o ru .

Oszczędzać trzeba, a jakże, 
gdyż dobra gospodyni, 
by mienie swe oszczędzić 
wszystko co trzeba uczyni, 
jednakże nie cudzym kosztem; 
nie spotka więc pochwała 
Bydgoszcz, bo holowników 
szczędząc — przeholowała.

Co dzień napływają licz 
ne zgłoszenia dziewcząt i 
chłopców w odpowiedzi 
na apel Zarządu Główne­
go ZMP, który wezwał 
młodych patriotów do 
ochotniczego zaciągu, do 
pracy w PGR-ach i zago­
spodarowania odłogów. 
Pierwsze grupy pionierów  
wyjechały już na wieś.

*  *  *

Ostatnio mieszkańcy No 
wej Huty otrzymali 2 bu­
dynki, lićzące 180 izb. Ogó 
lem w tym  mieście przer  
kazano do użytku około 
24 500 izb mieszkalnych i 
szeroko rozbudowaną sieć 
placówek socjalno-usługo- 
wych.

*  *  , *

13 ub. m. wyszedł pierw  
szy koks z komór nowo- 
uruchomionej baterii n r  1 
zakładu koksochemiczne­
go huty im. Lenina.
- Tego samego dnia popły 

nęla pierwsza surówka z 
nowego wielkiego pieca w  
hucie im. Marcelego No­
w otk i w  Ostrowcu.

21 ub: m. ruszył nowy 
w ie lk i turbozespół elek­
trow n i w Stalowej Woli.

■ Dzięki temu zakład ten 
zwiększy niemal 2-krotnie  
dostawy energii elektrycz­
nej. .

*  ą: *
W odległości 3 km  od 

Dąbrowy Górniczej w  woj. 
stąlinogrodzkini rozpoczęto 
budowę nowego 40-tysięcz 
nego miasta — Nowej Dą­
browy.

17 ub. m. odbyła się w 
Warszawie uroczys.ość 
wręczenm dyplomów no- 
wowybranym członkom 
Polskiej Akademii Nauk. 
Uroczystość połączona była 
z przekazaniem wysokich 
odznaczeń państwowych
członkom i pracownikom  
PA.N za działalność nauko 
wą i  organizacyjną w okre 
sie 10-lecia Polski Ludo­
wej.

* *  *
Już się ukazały w sprze­

daży nowe polskie apara­
ty radiowe „Syrena“ . 
„Syrena“  jest 3-zakreso- 
wym, 6-lęimpowym apara­
tem typu „superheterody- 
na“ , dużo lepszym, ale tań 
szym niż popularna „Aga".

_ *  *  *
Z próbnego rejsu powró 

ń ł do Stoczni Szczeciń­
skiej nowy polski rudo- 
węglowiec, zbudowany cal 
kowicie przez młodzież.
Wszystkie mechanizmy i  
urządzenia zdały dobrze 
egzamin.

*  *  *
Ostatnio zespół nauko­

wy Uniwersytetu M ikoła ja  
K opern ika . w Toruniu  
objął patronat nad moto­
rowcem „K opern ik“ . Z in i 
ejatywy profesorów te j 
uczelni powstanie na tym  
statku stała wystawa, no- 
swięcona phmięci naszego 
wielkiego astronoma,

*  '  *  *
W nocy z 2 na 3 paidzier 

nika br. zostanie przeka­
zana do eksploatacji nowa 
elektryczna lin ia komuni­
kacyjna Warszawa — Łódź.

n  Y R E K C J A  Z a rz ą d u  P o r tu  w  
11 S zczec in ie  z a w ia d o m iła  nas, 

„ te  s k o m p le to w a n o  ju ż  c a łk o w i­
c ie  w y p o sa że n ie  h o lo w n ik a  „H e n  
r y k “  (n o ta tk a  w  n r  ze 11(81) p t „  
„D la c z e g o ).

*  *  *

Tir Z W IĄ Z K U  z  n o ta tk ą  p t. „ D la  
. czego“  ¿V n rz e  14(84) d y re k c ja  

Ż e g lu g i na  O d rze  p od a je , że na 
h o lo w n ik u  „ P e r k u n “  p rz e p ro w a ­
dzono  • d e z y n s e k c ję , pom ieszczeń  
za ło g o w y c h .

* * *
7  A Ł O G A  bazy s p rz ę tu  zm e- 
_ c h a n izo w a n e g o  n ie  będz ie  

m ia ła  ju ż  w ię c e j p o w o d ó w  do 
s k a rg  na  n ie w ła ś c iw e  o b lic z a ­
n ie  z a ro b k ó w , g d y ż  k ie r o w n ic t ­
w o  Z a rz ą d u  P o r tu  w  G d y n i z w ró  
c i ło  u w a g ę  i p o u c z y ło  z a in te re ­
so w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  o d o ­
k ła d n y m  w y p e łn ia n iu  ra p o r tó w . 
P ró c z  tego^ p o le co no  c o d z ie n n ie  
in fo rm o w a ć  p ra c o w n ik ó w  bazy 
o w y s o k o ś c i u z y s k a n y c h  z a ro b ­
k ó w  (n o ta tk a  p t. „D la c z e g o "  w 
n rze  15(85)

* * *
Z A R Z Ą D  P o r tu  w  G d y n i w  

o d p o w ie d z i na n o ta tk ę  p t. 
„ G d y  b ra k  o rg a n iz a c ji p ra c y “  w  
n rz e  11(81) p o d a je , że s łuszne  za­
r z u ty  p o s ta w io n e  p rzez  ko resp o n  
( le n ta  p o b u d z iły  k ie ro w n ic tw o  i  
za łogę d o  u s u n ię c ia  w s k a z a n y c h

n ie d o c ią g n ię ć , co p rz y c z y n iło  się 
do  po lepszen ia  o rg a n iz a c ji p ra ­
cy.

. • •
M  A M Y  n a d z ie ję , że o be cn ie  k o  
1,1 m is ja  ro z je m c z a  w  G d y ń s k ie j 

S to czn i R e m o n to w e j b ęd z ie  za­
ła tw ia ła  w s z y s tk ie  s p ra w y  w  te r  
m in ie , p o n ie w a ż  — ja k  in fo r m u ­
je  rias Z a rzą d  O k rę g o w y  Z w . 
Z a w , P ra c , Ż e g lu g i w  G da ń sku  
— p o w o ła n o  ju ż  s e k re ta rz a  te j  
k o m is j i .

• ’ • i
n  Y R E K C J A  Ż e g lu g i na O drze  
u  z a w ia d o m iła  nas, że n a p ra ­

w io n o  ju ż  s tu d n ię  na o rz y s ta n i 
w  E e g a lic y  (n o ta tk a  p t. „D la c z e ­
g o "  w  n rz e  14(C4).

n  D P O W IA D A J Ą C  n a  n o ta tk ę  
P4- „D la c z e g o “  w  n rz e  13(83) 

Z a rz ą d  P o r tu  w  S zczec in ie  w y ­
ja ś n ia , iż  s tro p y  h a m b u rs k ie  sto  
sow ano  d o tych cza s  t y lk o  na  te ­
re n ie  B P  „ S ta ró w k a “ . O becn ie  
d y re k c ja  d o ło ż y  s ta ra ń , a b y  w y ­
k o rz y s ta n o  je  w  p e łn i 1 n a  po ­
z o s ta ły c h  n a b rze ża ch .

TI Y R E K C J A  Ż e g lu g i n a  O d rze  
’  p o w ia d o m iła  nas. iż  w szyscy  

k a p ita n o w ie  h o lo w n ik ó w  i  m e ­
c h a n ic y  o tr z y m a li  p o le c e n ie  za­
p ozn a n ia  za łó g  z o b o w ią z u ją c y ­
m i in s t r u k c ja m i (n o ta tk a  p t. 
„C z y te ln ic y  p is z ą "  w  n rz e  14(84).

W stoczniach Chin Ludowych

Niedawno stoczniowcy z Tsinan w Chinach Lu­
dowych, wodowali statek pasażerski „Minczżun“ o po­
jemności około 1 500 tonn. Jest to pierwszy w historii 
Chin parowiec, zbudowany z surowców krajowych 
przez chińskich inżynierów i robotników.

„Minczżun“ obliczony jest na 974 pasażerów. Bę­
dzie on najszybszym i największym stekiem rzecz­
nym w kraju. Przeznaczony j est dla obsługi linii 
Szanghaj — Czuntsin.

N a  zdjęciu: frag m en t wodowania statku .

Zdjęcia w  numerze: S y ro w a tk i Okońskiego, Przybylow skiego, Izdebskiego, CAF-u i z „ O g o n io k a R y s u n k i:  Karłowskiego. 
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i n  i ’  na prenumeratę przy,mnie Oddział Morsk, Wydawnictw Komunikacyjnych Gdynia, ul. Waszyngtona 34 «a konto PKO Gdynia nr ll-U O  55152, Wydawnictwa Komunikacyjne Od- 
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oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „Ruch Sekcja Kksporlii, W r m u n  gicie Jerozolimskie 119. Nakład 12000 egz. Druk. Gdańskie Zakład»
Rap. rot. 60 gr 102 cm, klasa VII. Manuskrypty dostarczano od 20. IX. do 25. IX . 54. Druk ukończono 30. IX . 54. Zam.
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